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PRYMAS POLSKI DO WIERNYCH
Z OKAZJI KREACJI KARDYNALSKIEJ

(Imitowani!
Ojciec Święty wyniósł mnie do Rod­

ności kardynalskiej, więc włączył do 
grona biskup.jw szczególnie zaufunvch. 
Tym razem powołanych jest do kardy­
nalskiej purpury osiemnastu nowych 
członków z rożnych krajów i z wszyst­
kich kontynentów. I choć prymasi 
Polski, arcvbi,skupi gnieźnieńscy oraz 
arcybiskupi Warszawy, mają prawo 
do stroju kardynalskiego, to jednak po­
wołanie do kardynalalu umacnia ich 
w posłannictwie kościelnym wobec 
całego świata. Wśród nowych kardyna­
łów staną ze mną przy Ojcu Świętym 
w dniu 2 lutego br. trzej kardynałowie 
z bliskich nam miast i stolic: Rygi, Za­
grzebia i Berlina.

Każdemu z purpuratów — tym da­
lekich krajów afrykańskich, azjatyc­
kich, obvdwu Ameryk i Nowej Zelan • 
dii, jak i tym z Furopy i kongregacji 
watykańskich — będą towarzyszyły 
modlitwy. Wiem, że i w mojej intencji 
będą zanoszone do Boga liczne modli­
twy wiernych z Ojczyzny i z emigra­
cyjnego rozproszenia w »wiecie. Będą 
one mnie wspierać nie tylko podczas 
ceremonii kreow ania, ale także w co­
dziennej pracy dla Kościoła powszech­
nego.

Służba Kościołowi powszechnemu 
urzeczywistnia się w wypełnianiu obo­
wiązków biskuuich w Ojczyźnie, bo 
przecież Kościół w Polsce jest bardz.i 

ważną częścią Kościoła ChczstusJiwego 
na całej ziemi.

Kreacja Kardynalska polega na wło­
żeniu takich szat i odznaczeń, do któ­
rych stosuje się okresicnie „dostoj­
ność”. Świat lubi dostojność, a Kościół 
żvjc w tym święcie. Prawdziwa jednak 
dosto.ino.se nic wynika z szat. Szaty 
mają być znakiem takiego do«tojen- 
slw a, które usposabia noszącego je do 
całkowitego poświęcenia się i gotowo­
ści ofiary dla Chrystusa. Chrystus, 
k,edys „na pośmiewisko purpurą 
odziany”, dziś przede wszystkim żyje 
W ubogich i cierpiących.

Stając przed Ojcem Świętym razem 
z kardynałem metropolitą krakowskim 
i kardvnaleni Rubinem oraz kardyna­

łem metropolita Filadelfii. Polakiem 
z pc 'ho^zen.a — będę inyślał o Pol ice 
— oiezsżnie Papieża, o naszych tros­
kach i cierpieniacOi, o naszym Kościele 
który ma uświęcać Polskę.

Najmilsi, Matce Najświętszej Jasno­
górskiej zawierzam wszystkie moje 
intencje. Miłością obejmuję obydwie 
archidiecezje, gniei nieńską i warszaw­
ską, świętą Warmię i całą Polskę.

Z serca błogosławię.

JOZEI KARDYNAŁ GI.FMB 
Prymas Polski

Gniezno — Warszawa, 2 lutego r.

LÏST EPISKOPATU POLSKI
DO DUCHOWIEŃSTWA I WIERNYCH
W ZWIĄZKU Z RUCHEM TRZEŹWOŚCI IM, SW. MAKSYMILIANA KOLBEGO

Wypełniając poleceni? Zbawiciela 
„Idźcie więc i nauczajcie wszystkie na­
rody uczcie je zachowywać wszystko, 
co wam przykazałem” (Mt 28, 19- -20), 
zwracamy się do Was, Bracia w ka 
ptaństw e i do Was, Biacia i Siostry 
Ludu wiernej naszej Ojczyzny, w lo- 
niostoj sprawie. Minęło już 25 lat od 
założenia Jasnogórskich Ślubów Naro­
du. Wszystkim nam wiadomo że skra­
dając je — zobowiązaliśmy się nie tył 
ko do wytrwania przy Chrystusie i Je­
go Kościele, ale przede wszystkim do 
ustaw cznego dążenia ku pełni zyoia 
chrześcijańskiego, do praktykowania 
cnót, do walki z grzechem i z tym 
wszvstkim co do grzechu prowadź .

1‘ozwolcie, Najmilsi, że przypomnimy 
Jobu* wszyscy odpow cdiii fragment 
Jasnogórskich Ślubów, z dnia 36 sierp­
nia 1956 a mianowicie ten

„Zwycięska Pani Jasnogórska! Przy- 
rzercanij stoczyć pod Twoim sztanda­
rem najświętszy i najcięższy bój z na­
szymi wadami narodowymi.

P' zyizek miy wypowiedzieć watkę 
Jemst-wi, lekkomyślności, marnotraw 
stwu, pijaństwu i rozwiązłości".

Gdy zatem na pór zła wyraźnie się 
powiększa. gdy wzrasta zagrożenie 
zwłaszcza ze strony alkohol zmu a tak 
że innych wad, nie mo en, milczeć.

Przezywając Jubileusz oOn-1 -cia obec­
no* x Matki Bożej w łasicami J /tlącym 
Obraz.e na lasncj Górze, w '■<cze>Ki'wa-
m.'J. na przyjazd Ojca ŚW. J Pawia 
II do Polski, poruszeni do ’.ąoi Wiel­
kim Jubileuszem 1950-lect i Ogłupienia 
świata (łrzez Mękę i Řn,íert -A Krzy­
żu naszego Zbawiciela Jezusa Chrystu­
sa tym ba,dziej pragr my mobilizować 
zias wszystkich do walse z wszelkim 
grzechem, a zwłaszcza grzechem pijań­
stwa, nikotynizmu czy narkomanu Od 
wojujemy stę zatem do kimieú ludzi 
s,atiujących prawo Boże i przypomina­
my zobowiązania płynące z Jasnogóc- 
skięjh Slunów Narodu. Zobowiązania te 
bowiem mają na celu nie tylko uwrel- 
bienirt Bog> i uczczenie Najświętszej

* -wicy Królowej Polski, ale także 
z<iiiet-za|ą do moralnego peazwignięi i.i 

arodu oraz ratowania go przed me- 
eapieczeustwem zagrażającym ze stro- 

11 ' Wd,d rozpanoszonych.
»''* v/le^u uż lat położenie Narodu 

' ustawicznie się pogarsza na 

izdcmk-i* aikohOr.zm u. K ika lat ternu 
osiągnęliśmy poziom spożycia zagraca­
jący bytowi biologicznemu Narodu. Juz 
sani ten fakt powinien stać się czynni 
kiera mobilizującym wszystkicl. do wal­
ki ze śmiertelnym zagrożeniem. Pijań­
stwo bowiem dla ludzi wierzących to 
rue tylko bolesny problfjm istnienia Na­
rodu czy jego nędzy ekonomicznej, ale 
t<i przede wszystkim pi oblem grzechu 
jego zrosc lezy nie tylko w lekceważe­
niu przykazań Hożych, lecz także w 
tym, ze dotkl>w>e i boleśnie krzywazi 
ludzi Jest przyczyną tragedii rodzin­
nych, matzeńskich a nawet społecznych. 
Powoduję ’uoozeme psychiczne, kultu­
ralne i ekonomiczne Staję się przycży ■ 
ną degeneracji następnego Pokolenia 
Jedny .u słowem nalepy pijaństwo uznać 
»a dotkliwą 1 upokarzającą ranę na 
ciele K-isciola Bożego w naszej Ojczyź­
nie i na ciele Polsk ego Narodu

N<e jest to pierwsza tak trudna sytu­
acja. W historii naszego Narodu mamy 
takie oK esy, kiedy zagrożenie ze stro­
ny alicoiioiizmu przybierało niepokoją­
ce rozmiary. Ale wtedy instynkt samo- 
•■.acłnjwawczy Polaków, w ;poruag<>ny 
światłem z nieba, pobudzał ich do zde­
cydowanej walki z gi ożącyni niebezp e- 
czeństwem Powstrw.ui opatrznościow 
dziatai ze duchowni a nawet świeccy 
którzy budźili du< ha Narodu i organi­
zowali go do walki. Tak było w okresie 
żabotów i niewól' tak było po pierw­
szej czy drugiej wojnie światowej Tak 
powi-noo być i dzisiaj

Doświadczenie millionten lat poucza 
ua.> ze jednym ze środk iw i to rzeze- 
gólme niezawodnym była watki z zi- 
gtozeiitem ze strony alkoholizmu w ipo 
sób zorgani zowany Wszy wy działacze 
trzeźwości tak duchowni jak i świec­
cy organizowali Ludzi dobrej wob w 
Biactwa czy Stowaezyr enu Ti’e'wos- 
ci Dzięki temu itiugli llę czt nikow-e 
nawzajem wspomagać w d'uilaiuu. 
twoizyć odpowiedni i itar fetę spote- 
czną, fsoiawa'' iJomorn j dton upalija- 
cym, Łabezpie rać nu "iny«'h na mo- 
bezpieczae syi.ua, je dodrwić otuchy 
i .epijacym

Najudlsi Biacia w Ka^iLanstwi«' i V- 
mitpwiiii Wtarnt, obwtwujae życie na­
szego luicodu stwieidzatny. ze dz'.i”i- 
sze położenie uaszy -lt Rodaków na od­
cieku trzeźwości, aczkolwiek Ładne, a 
nawet tragiczne — me jest beznadziej­
ne Jesteśmy gięiioku jprzeko-uHU, ze 

Wszechmoc Najlepszego Oya Nudnes- 
kiego pospieszy nam z pomocą, jeżeli 
ufm w tę pomoc rozpoczniemy zdecy­
dowaną i ofiarną walkę o wyzwolenie.

Dlatego w tym historycznym momen­
cie niezmiernie trudnym, zwracamy się 
d-o Was Najmilsi, przede wszystkim z 
serdecznym apelem o dobrą i ofiarną 
wolę, która niechaj się wyraża w wy­
trwałej i ufnej modlitwie do Boga o 
ratunek dla .naszego N irodu Prosimy 
o modlitwę indywidualną, modlitwę w 
rodzmaeh a zwłaszcza w jiaiafiach. 
Zbawiciel ndsz dał wielkie ob.etnice 
zbiorowej modlitwie: „jeżeli dwaj z 
was na zmmï zgodnie o co» Węośić będą, 
to wszystkiego użyczy Jm Mój Ojciec 
który jest w niebie. Bo gdzie są dwaj 
albo tizej zebrani w .mię Moje, tam 
jestem pos.ód nich”, (Mt 18, 19 26) 
Módl,twa musi byc z. odlem i natchnie­
niem odpowiednich czynów Z niej mu 
si rodzić się ofiarna [»stawa osobista i 
aj»stolska gorliwość. Dlatego też zwra­
camy się t>i zede wszystkim do naszych 
Najmilszych Bi aci w K ipłaństwie, 
Duszpasterzy PoIski Katolickiej, aoy za 
w zoiem swoich Wielioich Poprzedników 
ofiarnie rozooezęli ratowanie Narodu 
organizując i prowadząc Kościelny A- 
postolat T-zeźwosci — jako Ruch 
T zeźwości im. św. Maksymiliana Kol­
bego. Tę goi ącą prośbę dyktują nam 
do ,wi rdczema jiopr'edmcn (»koleń, 
którym Brac>.va przymosty zwycięstwo 
i ocal -me W dobie współczesnej obser- 
wujemv również pomyślne rezultaty 
»bio'owvch wy-ików. A nade wszyst­
ko zachęcają nas do tego -low.i Chrys 
tusa Pana, który [»wiedział: , Gd'ie sa 
dwaj albu Uzej zebrani w imię Mur* 
tam jestem (»śród mch” (Mt 18. 2<h

W tej formie apostolstwa znajduje się 
miejsce dla każdego cztowiek.i dobici 
woli. Szczegółowe informacje o Ruchu 
Trzeźwości zostaiią pod me w cza ńe 
XVI Tygijdma Mydlutw o Trzeźwo >ć 
Narodu, który odbędzie się w dmacb yd 
L6 d«J 22 lutego 1983 piku

Prosimy tedy wszj'stkieh Duiszpjsfe- 
r’.y. oby i sat ii .wiecrli przykładem a- 
sobi.tej trzeźwości a zwłaszcza o-ftatnei 
abstynencji, wsłucham w słowa św pa­
wia Apostoła: „Wy zatem Bracia, [»- 
wMam zostaliście do wolności. Tylko 
nie bierzcie tej wolności jako zachęty 
do hołdowania ciału, wręcz przeciwnie, 
miłością ożywieni służcie sobie wia- 

jemtrie” (Gał J, 13). Wasz trud organu- 
zowania i piowadzema Ruchu Tw.eźr 
wosci niech będzie oceniany jako ofiar­
na služba miłości.

W«m zi.s Najmilsi, Bracia i RtoOry. 
przekazujemy nasze goiące pragnienia, 
abyscie całym sercem wsłuchani w sło­
wa Zbawić ela: „Je.slr kto cłwe isć za 
Mną, niech się zaprze samego siebie, 
niech co dnia weźmie krzyż swój i 
niech Mnie na ładuje” 'luk 9, 23), t»iŁ- 
jęłi ofiarnie zei wanie z piciem akkohb- 
la całkowicie albo częściowo, i ochotiua 
wstępowali w szeregi Ruchu Tfzeźwoi- 
ci un. św. Maksymiliana Kolbego Po­
pierajcie leu Ruch w głębokim p,-.-sko­
naniu że w ten j»sób prvyr osieia 
chwalę Bogu, realizujecie przyizeeze.iiia 
zlo'.one w Jasrogói skich Slabach Naro­
du. przygotowujecie się do ogólnego 
zaniknięcia Jubileuszu 6o0-lecia i przy­
jęcia w duenu Wiary Ojca św Jwu* 
Pawła II w Domu naszym ratujecie i 
zabezpieczajcie byt Polskiego Sjwteczoft- 
stwa, jego moralny i kulturalny n»- 
wój, a nawet dobrobyt materialny.

Pragniemy też Was: powtadęn rć, nę 
w czasie rozmów między Rządem '•ole­
skim a Episkopatem na Komisy. WsjióJ 
nej padly głosy ze strony rządowej, za 
usuwa się wszelkie zastrzelenia w sto­
sunku do działalności Bractw Trzeźwo­
ści. Ws/j-stko tedy obecnie zależy <mI 
naszej dobrej i ofiarnej woli.

Oto Najmilszy Ludu Boży, pełna na­
dziei perspektywa rato-varna naizego 
Narodu i pow.ęśszetw chwiły Joga w 
naszej Ojczyźnie. Utni w pomoc tłozą 
rozpoezrujmy od ważnie i ofiarurie jej 
realizację

Na trud odpowiedzialnej a pełnej na­
dziei pracy, którą jodejinie :ie w Bract­
wach Trzeźwości, z serca Wam błogo­
sławimy. w limę Ojca i Syna i Ducha 
Swtętćgjo

IIFKBERJ BEDNARZ
Biskup Katowicki 

Abp JOZEF GLEMP
PRYMAS POLSKI 

oraz Arcybiskupi i Biskupi 
obecni na Konfete icji

Wa^szav^a, 189 Konferencja Rlenama 
Kipiżikapalu PoLki
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CZYTANIE I Z KSIĘGI 
r POROK A IZAJASZA

W roku śmierci króla Ozja. ujrza­
łem Pana, siedzącego na wysokim i wy­
niosłym tronie., a tren Jego szaty wy­
pełnia! świątynię. Serafiny stal on ad 
Nim; każdy z nieb miał po szesć skrzy­
deł.

1 wołał jeden do drugiego: Święty, 
Święty, Święty jest Pan Zastępó- . Ca­
ła ziemia pełna jest Jego chwały”. Od 
głosu tego, który wołał, zadrgały futry­
ny drzwi, a świątynia napełniła się dy­
mem.

I powiedziałem: „Biada mL Jestem 
zgubiony! Wszak jestem mężem o nie 
czystych wargach i mieszkam pośród 
ludu o nieczystych wargach, a oczy mo­
je oglądały Króla, Pana Zastępów.**

Wówczas przyleciał do mnie jeden z 
serafinów, trzymając w ręoe węgiel, 
który kleszczami wziął z ołtarza. Do­
tknął nim ust moich i rzeki: „Oto doi 
knąło to twoich warg: twoja wina »est 
zmazana, zgładzony twój jrzeeh”.

I usłyszałem głos Pana mówiącego 
„Kogo mam posłać? Kto by nam po­
szedł?” Odpowiedziałem: „Oto ja, po­
ślij mnie!”.

(Iz 6, 1 -2a. 3—8)
PSALM RESPONSORYJNY
Refren: Wobec aniołów psalm zaśpie­
wam Panu.

Lub. Alleluja.

Będę Cię sławił Parne, z całego serca, 
bo usłyszałeś słowa ust moich.
Będę śpiewał Ci psalm wobec aniołów, 
pokłon Ci oddam w Twoim ,więtvm 

przybytku.

Refren.

I będę sławił Twe imię z? łaskę 
i wierność, 

bo ponad wszystko wywyższyłem
Twe imię i obietnicę.

Wysłuchałeś mnie, kiedy Cię 
wzywałem 

pomnożvłeś pomoc mojej duszy.

Refren.

Wszyscy królowie ziemi bę< lą 
dziękować Tobie, Panie, 

gdy usłyszą słowa ust Twoich, 
i będą opiewać drogj Pana: 
„Zaprawdę, chwała Pana jest wielka”.

Refren.

Wybawia mnie Twoja prawica. 
Pan za mnie wszystkiego dokor a. 
Panie, Twa łaska ti w i na wieki, 
nie porzucaj dzieła rąk Two'Ch.

Refren.

(Ps 138 (137). l-2a. 2bc—3 4—5 7c-8 
R.: por. lc)

CZYTANIE II Z PIERWSZEGO LISTU 
SW. PAWŁA APOSTOŁA 
DO KORYNTIAN

Bracia:
Przekazałem wam na początku to. en 

przejąłem; że Chrystus umarł za nasze 
grzechy zgodnie z Pismem, że został 
pogrzebany, żc zmartwychwstał trze­
ciego dnia zgodnie z Pismem; i że uka­
zał się Kefasowi, a potem Dwunastu, 
później zjawił się więcej niż pięciuset 
braciom równocześnie; większość z nich 
żyje d»tąd. niektórzy zaś pomarli. Po 
tern ukazał sic Jakubowi, później wszy­
stkim apostołom. W końcu. Już po 
wszystkich, ukazał się także I mnie ja­
ko poronionemu płodowi.

Tak więc czy to ja. czy inni, tak na- 
uezamy i tak wyście uwierzyli.

(1 Kor 15. 3—8. 11)

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.
Pójdźcie za Mną, 
a uczynię wa® rybakami ludzi.

AHlamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.
(Mt 4, 19)

EWANGELIA WEDIUG SWIFTEGO 
LUK ABP A

Zdarzyło się raz, gdy tłum cisnął t- 
■io Jezusa, aby słuchać słowa Bożcg< 
On stał n«.d j«.z»orem Gene :aret. że 1 
baczył dwie łodzie, stojące przy br zef* 
rybacy zaś wyszli z nich i płukali sir*' 
W«zedłszy do jednej lodzi, która n*l 
žala do Szymona, poprosił go, żeby r " 
co odbił od brzegu. Potdm usiadł I 1** 
d/i nauczał tłumy.

Gdy prkestai mówić, rzeki do Sď 
nurna: „Wypłyń ra głębię i zarżuM 
s;rei na połów”. A Szymon odpow|f 
dział: , Mistrzu, przez całą noc pra«** 
waliśmy i niceśmy nie ułowili. Lecz 
1 woje słowo zarzucę sieci". Skoro 
uczynili, zagarnęli tak wlilkic mnóstP 
ryb, ze sieci ich zaczynały się rw** 
Skinęli więc na wspólników w droit1' 
lodzi, żeby im przyszli z pomocą. I 
podpłynęli I napełnili obie lodzie, 
że się prawie zanurzały.

Widząc to Szymon Piotr przypadl U 
zirowi do kołat i rzeki: „Odejdź 
mnie. Panie, bo jestem człowiek grze* 
ny” I jego bowiem i wszystkich jego 
varzyszy w zdumienie uprawił poi"* 
ryb. jakiego dokonali: jak również j 
knba i Jona, synów Zebedeusza, który 
byli wspólnikami Szymona. Lecz JeĄ 
rzeki do Szymona: ..Nie bój się od® 
ludzi będziesz łowił”. 1 przyciągną W*® 
lodzie do brzegu, zostawili wszy* Ik« 
poszli za Nim. (Łk 5. 1—’

V NIEDZIELA ZWYKŁA
Bóg powołał Izajasza, aby objawiał 

zamysły Pana i wzywał do wiary. 
Chrystus powołał apostołów, aby byli 
rybakami ludzi. Pan i na* powołuje, 
byśmy głosili Jego wielkie dzieła, byś- 
my uczestniczyli w Eucharystii i czer­
pali z niej siłę do życia zgodnej o z 
Ewangelią.

Przed ostatnią reformą liturgiczną 
Wielki Post był pon-zedzony Przedpo- 
ściem Było to jakby przejście od ©»'re­
su Bożego Narodzenia do Wielkiego 
Postu. Obejmowało ono trzy niedziele 
zwane .iede.ndziesiatnicą, sześćdziesiąt- 
nicą i pięćdziesiątnicą Znaczono w ten 
»porób czas do Wielkanocy Wprawdzie 
nie były tc obliczenia ścisłe, ale pierw­
szą niedzielę Wielkiego Postu nazywa­
no Quadiagesimą czyli Czterdziestnlcą 
dlatego i trzem poprzednim niedzielom 
dawano nazwy związane z liczbą dni 
dzielących je od Wielkanocy.

Okres ten w zwyczajach i obrzędach 
polskich ma specyficzny charakter Na­
zywa się kai nawałem czyli zapustami 
Chodzi o czas od Trzech KrOli a nawet 

od nowego roku az do Popielca. Jest 
to czas zabaw widowisk, maskarad i 
wesołej krzątaniny. Dawniej w Police 
ulubioną zabawą był kuhg, noszący ce­
chy rycerskiej buńczuczności i słynnej 
polskiej gościnności. Była to jedyna 
w swoim rodzaju zabawa, mająęś w 
sob.e coś ze szlacheckich zajazdów i 
średniowiecznych zawodów rycerskich. 
Kuligi zachowały się najdłużej na Ku­
jawach, gdzie przetrwały do końca KIK 
wieku. Opisywali je różni pocc i pi­
sarz« Antoni Malczewski ( +1826) w 
„Marii” oddał świetnie nart.oj panu- 
jący na ki’liga. Weso’a atmosfera kar­
nawałowa wzmagała się w miarę zbli­
żania się do końca zapustów, dochodząc 
do szczytu w trzech ostatnich dniach 
nazywanych Szalonymi Dniami, Kuše­
mi Dniami. Mięsopustem lub tez Ostat­
kami. Patrząc na zachowania nasrych 
przodków w tym czasie jeden z amba­
sadorów Sulejmana II w XVI wieku, 
powróciwszy do Stamoulu rozpowiadał, 
że w pewnej porze roku chrześcijanie 
dostają „wariacji” i że dopiero jakiś 
proch sypany im w kościołach na gło­
wy leczy ich.

Chociaż dziś zwyczaje zapustne wy­
chodzą z użycia, wszędzie przestrzega 
się, by o północy w ostatni wtorek 
przed środą zakończyć zabawy tanecz­
ne Tak w domach prywatnych jak i na 
zabawach publicznych z wybiciem go­
dziny dwunastej orkiestra przerywa 
muzykę, na salę wnoszą śledzia jako 
symbol postu a łowai «.ystwo rozchodzi 
się do domu, albo nawet do ko: ciola, 
gdzie kończy się -zterdzie.,togoczinn 
nabożeństwo. Polega ono na ad iracji 
wystawionego Najświęt ego Sakra­
mentu przez 40 godzin Innym celem 
tego nabożeństwa jest przygotowanie 
wiernveh do spowiedzi i Komunii św 
wielkanocnej a także do pełniej-ze^o 
życia eucharystycznego Dziś w niektó­
rych okolicach cztc* -iestogodzinr.e na 
bożeństwo przenosi się na trzy dowolne 
dni dwóch pierwszych tygodni Wielkie­
go Postu.

W odnowionej liturgii zniesiono 
Przedpoście, bo podkreślony zc stał 
Okres Zwykły A do wtoi ku przed Po­
pielcem trwa czytanie Pisma św z te­
go okresu. I tak we Mszy Łw. drug’ej 
niedzieli Zwykłej czyta się tradycyjnie

ewangelię o godach w Kanie Galii 
skiej i dwie .nne perj kopy wy jotę 
ewangelii św. Jana. Od trzeciej i>? 
dzieli Zwykłej rozpoczyna się czyta*1* 
pólciągłe trzech ewangelii synoppM 
nych, stąd można mówić o roku MatW 
sza. Maika 1 Łukasza. Wsnomina J 
w nich o Chrystusie na którym spí 
niły się przepowiednie proroków i kw 
ry rozpoczyna publiczną działalna 
Czyta się o powołaniu uczniów Fezi)^ 
cytuje Jego pierwsze nauki wypoWr 
dziane w kazaniu na górze, przyppmi*1 
się pierwsze Jego cuda W drugim ctí' 
taniu niedzielnym tego okresu cz'1' 
się I list do Koryntian. Dzięki teó’1 
układowi uzyskuje się pewną hart»1* 
mę między treścią czy taneg > Siei 
Bożego a rokiem liturgicznym. Dziś tí' 
nika ją newnr obyczaje w zamian zał 
dane są nam czytania Pisma św w r 
zyku narodowym. Słowo Boże gł^H 
ne i rozważane w liturgii może 
się podłożem nowych zwyczajów H 
przede wszystkim winno ono być śwj 
tłoscią na krętych drogach naszego 4 
cia W jego blasku możemy rozwiał*, 
niejedna trudność. D "

CUDOWNY „POŁÓW” APOSTOŁÓW
To. co wydarzyło się wówczas nad 

jeziorem Genezaret, zwykliśmy nazy­
wać cudownym połowem ryu Warto 
jednak zauważyć, iż w kontekście tam­
tego wyda-zen,a dokonał się memniej 
cudowny „połów" apostołow

Pracowali ciężko przez całą noc i nic 
nic ułowili, ale gdy zarzucili sieci *a 
słowu Jezusa, zagarnęli tak wielkie 
mnóstwo ryb, że siec; ich zaczynały si? 
rwać. Gdyby nocne połowy bvły tak 
obfite, w tym jednym, szczególnym, n.e 
byłoby ni. szczególnego Ale w no­
cy nie ułowili nic, i na tym tle cudow­
ny charakter tego nołowu nie podlegał 
wątpliwości Na dubrą sprawę połów 
ten puwimea był jeszcze bardziej przy­
wiązać ich do łodzi, do sieci, do ich 
tradycyjnego ..warsztatu”. W takiej 
chwili ich serca musiała przenikać 
myśl: jak to dobrze być rybakiem!

W zamierzeniu Chrystusa jednak ten 
właśnie „cudowny” połow ryb miał być 
dla nich połowem ostatnim. Trzeba po­
dziwiać odwagę Jezusa, że właśnie w 
takim momencie stawia im propozycję: 
Pójdź za mną! Gdyby im to powiedział 
pi zed ov ym cudownym połowem, kie­
dy w załamani bezowocnością całonoc­
nej pracy mogli tak łatwo zwątpić w 
sens wysiłku rybaka, n.e byłoby nic 
nadzwyczajnego w tym, że przyciąp-

nąwszy łodzie do br-epu, zostawi’! 
wszystko t poszii za Nim. Skoro iednak 
poszli za Nim właśn.e w momencie, 
gdy według wszelkiej ludzkiej kalku­
lacji chciałoby się pozostać, fakt ten 
staje się równie „cudowny”, jak sam 
połow.

Cudowne jest również, to że Bog „ło­
wi”, czyli powołuje ludzi tue bez wad. 
Wystarcza Mu, że są om świadomi 
'wych słabości. Tak niegdyś Izaiasz: 
Biada mi! (■■■) Wszak jestem mężem o 
nieczystych wargach! Jak Szymon* 
Odejdź ode mnie, Panie, bo jestem 
człowiek grzeszny Jak Paweł: Jestem 
bowiem najmniejszy z apostołów > nie­
godzien zwać się apostołem, bc przei'a- 
dowałem Kościół Boży. Czy Bóg nie 
miał do wyboru innych, lepszycł kan­
dydatów? Owszem, miał, jak choćby 
ów bogaty młodzieniec, który zacho­
wywał wszystkie przykazania, ale wła­
śnie tamten na Jezusowe „pójdź za 
mną!” odszedł „zasmucony”. Natomiast 
ci, grzeszni, .poszli za Nim” I taka 
jest prawda. Odżyło starotestamental­
ne, pe ne troskliwego zakłopotania py­
tanie Boga: Kogo mam posłać* Kto by 
nam poszedł’ Co miał robić Chrystus? 
Po prostu musiał zaryzykować Posta­
wił na tych, któizy pozostali. Na Pio­
tra, który miał Go się wyprzeć trty- 
krotm% na Jakuba i Jana, młodych

„karierowiczów”, którzy przez protek­
cję matki chcieli zająć wysok.„ stano­
wiska (po prawicy i po lewicy) w struk­
turach Chrystusowego Królestwa Chry. 
stus wiedział o ich słabościach, a jed­
nak powołał — i to Jest właśnie cudow­
ny „połów”.

Co zafascynowało Chrystusa w Szy­
monie i jego wspólnikach? A co ich za­
fascynowało w Chrystusie, żc zoJtawili 
wszystko i poszli za Nim? Co ich zwią- 

— zało na wspólny los, na wspólną przy­
godę ewangel zowania św.ata? Myślę 
że jest to klasyczny przy ki.id „wiąza 
nia” nadziei. Bu całe to spotkanie nad 
jeziorem Genezaret dokonało się w krę­
gu nadziei Ci. którzy całą noc praco­
wali i nic me ułowili, mieli prawo 
utracić nadzieję Byli jedr łk rybakami, 
ludźmi „sxazanymi” na nad ieję. Na­
dzieja była niejako figur4 ich egzy­
stencji. Dla nich koniec nadziei jednej 
stawał się początkiem drugiej. I lak 
z dnia na dzień wiązali nadzieję Tym 
razem swoje nadzieje „związali" z Je­
zusem, z Jego jłowem* Lecz na Twoje 
słowo zarzucę sieci Ten. który stał się 
spełnieniem ich przy temných jes*.cze, 
czy wręcz „nawodnych” nadziei, mógł 
się stać Powiernikiem eh nadziel naj­
głębszych, fundamentalnych, związa­
nych z sytuacją „człowieka grzeszne­
go”, putrz-ebującego wybawienia. I

przyciągnąwszy łodzie do brzegu ~e 
stawili wszystko t poszli za Nim. Z 
dzieją.

On też spoj.zał na Pich z nad.ieł* 
Właśnie dlatego, że — jako rybacy 
byli wybitnie predestynowani do Pl 
cy. którą p'anowal. M.eti „łowić 
dzi”, czyli ewangelizować, to zn 
odrzucić „sieci” i zdać się m. skubd 
ność słowa: to „głosić” Ewangel1' 
„przypominać” ją i w niej „trwać1, * 
przede wszystkim dawać świadcct'*" 
być światłem. Ewangelizować, to tb11 
czy odwoływać się do wolności ctí, 
wieka. A to znaczy liczyć się z mo’11 
wością zawodu, z możliwością poło*” 
bezowocnych przez całe dni i lata I”fl 
tego, myślę, Chrystus postawił na 
świadczonych rybaków. Postawił 
ludzi zyjących nadzieją. W ni uh zali 
wiczył swoje nadzieje na spełnienie 8* 
zego Królestwa. Ńie „zaryzykowi” 
więc, lecz spojrzał na nich z nadziej* 
Tak samo dziś patrzy na nas. N.i mi” 
i na ciebie. Chciałoby łię powtór/J 
za współczesnym poetą*
Któryś tan dziwnie spojrzał no■ybakóD 
ze porzucili i lodzie t sieci. 
ukaz Twe oc *p w rozpoznanym -na 
niech życie nasze latarnią zaświeci!

Ks. Anton. DUNAJS>(



F ïolcgîa społeczna

PANSTWO
KS. CZESŁAW BARTNIK

Od kilku tysiącleci rośnie w zawrot­
nym tempie kompresja życia społecz­
nego na płaszczyźnie organizacji wła­
dzv : ród. szczep, plemię, patriarchat, 
miasto. civitas, księstwo, dominium, 
tegion, Kraj federacja ludów, króle­
stwo, naród, imperium, ziemia... To 
wszystko jakoś znajduje swój kla- 
s\c,-nv wyraz w tym, co nazywamy 
„państwem” choć termin ten w dzi­
siejszym zracze liu przyjął sie dopiero 
pod koniec XV w. (po łac status) 
Obecnie ewolucja ta idzie dalej: zwią­
zek państw zjednoczone państwa nlo- 
ki państwowe, państwo świata pań­
stwo wszechświata? Tak wiec trudno 
powiedzieć dokładnie co to jest „pań­
stwo”. Sptóhujmy jednak określić je 
jako najwyższą, suweienną i samo­
dzielną instytucję życia spcłeczeń-twa. 
sl rżącą jego najwyższym celom doczes­
nym.

PKNOIUMA IYPÔW

Konk-i tn" kształty pań: twa pudle- 
gają daleko idącej ewolucji Dlatego 
dl zrozumienia istoty państwa dzi- 
s ejszego niezbędne jest przyji zenie 
su: ,ego podstawowym typom w prze­
szłości

1. W epoce neolitu kształtowały się 
państwa nomadyczne. a więc wędrow- 
r e lu j pólosiadle Na czele stał patriar­
cha (jesl pominąć okres matriarchatu) 
u .pierany lub zastępowany przez i adę 
starszych czy wodzów, będący wide­
rn vm znakiem łączenia się plemion, 
zresztą często zwaśnionych lub nawet 
wyniszczających się wzajemnæ. kieru­
jący m.mo wszystko jakimś procesem 
de idrytow ego leczenia się danych lu­
dów w’ całość życia społecznego. Biła 
to szczególna forma ruchów ludnościo­
wych po ziemi jak wielkie ludzkie 
nn ow.ska. jak roje pszczó.’ jak wę­
drowne dada Ruchem tym kierowa­
ły ści de prawa nomadzkie. określona 
religa z bóstwem zazwyczaj jako 
przewodnikiem diogi i życia. Pozo;ta- 
w-alo dużo z demokiacji pasterskiej: 
rowność ludzi, solidarność wspólnota 
lo„u. gromaduosć zdubvwania środków 
utizvmiinia w.’elka rola zebrań pow 
szccłinych Dziś wiele cech tego -;vcia 
pozostało wre współczesnych migra­
cjach.

2. Bylv typv ścisłej asymilacji geo- 
praliczuej puszczańskie, orzyrzeczre. 
stepowe, górskie, archipelagowe. przv- 
puslyiiue polarne (Azteków, Majo v 
Trików. Ariów Trbetu Polinezji. Eski­
mosów itp) Bil to jakiś przedziwny 
proces scalmia się plemion w oparciu 
o puszczę, w;elkie rzeki, rozległe ste 
P-. góry m -)v wdz:eranie się w pu­
stynie. a krabie śniegów. Łudź e ci 
wtapiali noie życie w warunki kli­
mat vezne. geograficzne, nawet jeolo- 
gict.ne i o gan rowali państwową insty­
tucję walki o życie o przetrwanie, o 
kulturę Pań.itwo było dla nich organi­
zacją wspólnego czynu walki i przy- 
waicia do danego terenu

3. V; oparciu o rolnictwo nastąpił ol­
brzymi skok naprzód w k »runku two­
rzenia państwa — jako miasta: w Su-
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Przegląd 
wydarzeń

merze (Uruk Ur, Eridu. Kisz, Umma, 
Nippiw Assur i innej w Grecji (Ate­
ny Sp irta, Mykeny, Teby itd.) i w ca­
łym niemal basenie Morza Śródziem­
nego. Państwo było po prostu mia­
stem z przyległościami rolnymi. Liczy­
ło zwvkle kilkadziesiąt tysięcy miesz­
kańców odznaczało się tworzeniem 
no wen o. sztucznego środowiska życia 
przy pomocy drzewa gliny'! kamienia. 
Wew-ątrz panowało olbi zvmie ciśnie- 
r. e -polecz: ie. stłcczeme. wielopodział 
ról. ścisła liturgia życia, rytuał oostę- 
pc wama. określona religia społeczna z 
bóstwem danego miasta na czele Jed ■ 
ną z najj: ilm »iszych spraw humanitar­
nych była potrzeba ujęcia życia spo 
łecznego w normy prawno-mo-alne 
Tote rodzili się uielcv prawodawcy 
niemal jako ojcow e państwa: Gudea 
w Lagasz (+ 2150 przed Chr.). Ur- 
Nammu w Ur. Bdalam z Akkadu. Li- 
pit-Isztar z Izmu, Hammurabi z Babi­
lonu Tezeusz z Aten, L.kurgos w Spař­
me itp. W murowane państwo musiał 
jyć wcielony rozum prawo, praca, 
technika, sprawiedliwość podział fun­
kcji sztuka wojenna, wynalazki, pismo 
i relíg.a. Inaczej ‘rcie osobiste hvloby 
niemożliwe

4. Niekiedy nua-sta niniejsze centra 
ludzkie zaczęły się łączyć ze sobą 
i twor-vć olbrzymie imperia. Tak sta­
ło się w Mezopotamii, a także w Egip- 
c ř, Indiach. Chinach. Rzymie. Impe­
rium byle wieloplemienne. wielonaro­
dowe w elncet bowe, po prostu wielo- 
pań itwowe. Najważniejszą sprawą 
dlań orla zasada jeonosci. Zasadę tę 
spełniała: religia uniwersalna, panteon, 
jakiś dział techniki czr kultury, duch 
hegemon.zmu nad św atem. armia. Naj­
wyższą zasad? była jednak idea jedv- 
nowładztwa. Wszelkie niższe szczeble 
władzy, także władza państewek m.a- 
ły hvć tylko emanacją z naczelnego 
bóstwa, które uobecniał na ziemi im- 
pei Stor, a wiec: Syn Słońca. Syn Nie­
ba. Svn Ozyrysa. Zbawca i Óbiaw e- 
nie Bóstwa”, dominus ac deus (pan i 
bóg). Ten pan absolutny ok-eśla dolę 
i niedolę na.odów, szczęście i katakli­
zmy, daje pi awdę i dobro, potr zymuje 
niebo . ziemię rządzi żywiołami i daje 
irodzaje słowem — je~t nieom’-lni

boski, zbawtw.
5. Nigdy poczynając od Platona, nie 

b nkowało koncepcji państwa — uto- 
piji vch. fantastycznych i mitolog cz- 
nvth. Ludzie marzvli częsło o K.óle 
-lwie Božvm na z.emi o N ebiańskim 
Mieście Wiecznej Jerozolimie, Świę­
tym Syjon.e Civitas Dei. o Społeczeń­
stwie Ducha Śiwięterc, p „królestwie 
prezbitera Jana” itp Wierzono, że była, 
je rt lub będzie taka kra.na na tej zie­
mi, gdzie będzie panowało szczęście 
nelnv dobrob’-t. m:lo.'ć mądrość bra­
terstwo. równość komunia losu, gdzie 
nie będzie łez. cierpienia znoju praev. 
wy zrsku, zlvch ludzi i gdz e władca 
bedz;e najbliższrm przyjacielem każde­
go. Niektórz.y gorliwi chiześcijanie li­
czyli na to. że właśnie Kościół Chry­
stusowy wyprze państwo w znaczeniu 
świeckim któ e je-ł odw;eeznvm źród­
łem zła be-tią apokaliptyczną, smo­
kiem Wielką N erzadmr-ą i Niepra- 
wvm Babilonem (np Ap 12—18) A 
w ięc bedzie na ziemi jakieś panst vo 
duel,owe, uwolnione od wszystkich cię­
żarów doczesnych

6. Ludzkość tworzv ciągle jakbv 
spontamcznic konstrukcje państwowe 
Dz'eje się to wńęc i w czasach nowo­
żytnych. Czvrrže zatem jest państwo? 
Podajmy odpowiedzi wrbranc

• to rezultat zdobycia władzy czło­
wieka nad człowiekiem;

• to sposób tinift.ania pożerania się 
ludzi,

• to forma obrony własności pry 
watnej;

• to narzędzie ograbiania podda­
nych z owocow ch pracy;

• tu zorganizowany sposób dążenia 
do dobrobytu;
• to umowa społeczna, dla uniknię­

cia w lększego zła życia w pojedynkę 
i dla opanowania prawa dżunpłi spo­
łecznej;

• to zbrojne ramię jakiejś partii 
lub klasy, która chce zawładnąć spo- 
lę£zcństw'em i światem (np. rasizm);

• to etap świadomej antrnpogenezv 
społecznej na bazie techniki i organi­
zacji, kiedy człowiek zaczyna celowo 
sterować v lasna ewolucją ku etapom 
wyższym (P. Tedhard d; Chaidin);

1 to sposób organizacji produkcji, 
przemysłu, ustup, komunikacji spjłecz- 
aej. cywilizacji technicznej, cybernety- 
ki, a więc pań itnro jako instytucja po­
lityczna jest już niepotrzebne;

Według marksizmu^ pańsb /o powsta­
ło razi m z własnością prywatną po 
rozpadnięciu się wspólnoty pierwotnej 
i stanowi narządzie ucisku i wyzysku 
klas poddańczych dopoki klass obot- 
nicza nie uchwvci władzy naczelnej w 
swe ręce i nie stworzy społeczeństwa 
najpiei w proletai lackiego przez swo>ą 
dyktaturę, a następnie rozwm.e się 
społeczeństwo już bezklasowe i pań­
stwo obumrze

WSPÓŁCZESNA OPCJA 
KATOLICKA

Chrześcijanie uwa :ają, ze kształty 
państwa są uwarunkowane historycz­
nie Wywodzi sie ono w jakimś sensie 
Sp stwórczego aktu Boga (Rr 13, 1—4). 
odpow .ada połecznei naturze ludzkiej 
i należy do “'vzszych etapów antropo- 
genezv. Kiedvs zbytmo podkreślano, 
ze jest ono środk.em przymusu. ..nosi 
miecz”, że jest pewną konsekwencją 
grzesznej naturv ludzkiej która wy­
maga poopa-c,a ze strony siły władzy 
i stanowi uciążliwość” tego swata, 
analogiczną do trudu pracy cierpienia, 
znoszenia niedoli wygnania z.iemskie- 
go Bi dzie trw'Mo tak długo, jak i dzie­
je człowieka

Dziś chrześcijan iKi pogląd na pań 
stwo świeckie jest bardziej opf ymi- 
styczny. Uważamy, że leży ono pla­
nach Bożej Opatrzności i Pedagogu 
cziow-.eka, wyrasta ze społecznej natu­
ry człowieka, ale jako wspóltwór ludz­
ki wvmaga stałego procesu humaniza­
cji. pei sonal.zacji, doskonalenia W 
tym duchu św Augustvn mówił, że 
państwo bez sprawiedliwość1 taje się 
najst-a'7'iiejszą bandą rozbój lików. 
Rzeezi wiście może ono podlegać dege­
neracji. rozkładowi demoralizacji, roz­
biciu a nawet unicestwieniu. Toteż 
współobywatele są za nie w-pólodpo- 
w’ed’ialni.

Państwo samo w sobie jest czymś 
dobrvm: opiera się na akcie stwór­
czym Boga wsp era materialny i du- 
chowy rozwój człowieka. pomnaża 
wolność d r ej zbiorow’o'-ci daje jed­
nostce wielkie możliwości życia i dzia­
łania Musi wszak/.e opierać się na nie­
kwestionowanej etyce, w stosunkach 
wewmc trznych i zewnętrznych, musi 
d.iżyć do pokoju po-iadrć prawdziwy 
aetoi vtet tworzyć technikę i kulturę, 
rozw.ijac na ka.;dym szczeblu wiadzy 
postawę służebną, Nie tvlko strzeże ono 
przed złem i ka’ze za p> zei t pstwa. ale 
także wychowuje, prowadzi ku dobru 
i jert sposobem samorealizacji dosko­
nalszego -po’eczenstwa Przy tym pań­
stw a nie należy utoż ;< miąć z Kościo­
łem, ani Kościoła z państwem: O^r. j- 
cie tedy Ce-armnf to, co należy au Ce­
zara, a B-^gn to. co należy do Boga 
(Mk 12. i' Przeć.wstawamy się ubó­
stwianiu państwa 1 polecami modlitwy 
nie do władców, lecz za królów i za 
wszystkich sprawujących władcę (2 Tm 
2. 2). Ale Kościół r e jest k-ólestwcm 
z tego świata (J 18 38) i szuka w'zajem- 
nej służby konkretnemu narodowi 
i konkretnym ludzi om na oazie docze­
snej i na bazie zbaw czej.

Dla wielu ludzi Europy Zachodniej 
Afijki i obu Ameryk nań :lwo utożsa­
mia się z narodem, a iw Tomasz z Ak­
winu bvl za prymatem paivlwa przed 
narodem. Myśl polska (S Wyszi ń<ki. 
H Deanoi '. I. Toka'czuk A. Wierzbic­
ki J. Kruuiia, Cz Strzes/ewskO- od 
różiua te ciała s-poleczne i przyp suje 
piymnt narodowi Łączą je wpia.vd. e. 
ludno, ć. terytorium życic zbiorowe cos- 
pod ii ka. kultura, czasoprzestrzeń Ale 
mród to przede wszystkim ludność pań­
stwo zaś to społeczno-polityczna orga 
nizacje 'vc„a tejże ludnaści, z rządem 
na czele. Naród jest wielkością bar­
dziej biologicz lą i -od linową” pań- 
two zaś raczej instytucją, systemem i 

forum publicznym. Ńa ód ma coś z wy­
miaru osobowego państwo — jnrys- 
dykcvjnoprawnego Naród może istnieć 
1 bez państw'a — choć nie jest to sy­
tuacja normalka — pań two zaś nie 
ma sensu bez narodu lub społeczeń­
stwa naronów’. Niemniej państw'o jest 
po larodzie wartością społeczną naj 
wyższą i musi być wsn'd c?' 'owane 
przez wszystkich obywateli razem ku 
prawdziwemu dobru.

W dni u 26 stycznia opublikowano w 
Watykanie tekst podpisanej dzień 
wcześniej przez Jana Pawia II konsty­
tucji apostolskiej „Sacrae disciplin-ie 
leges” promulgującej nowy Kcdeks 
Prawa Kanonicznego. Będzie on obo­
wiązywał od pierwszej niedzieli Ad­
wentu (27 listop ida 1983 toku) • Władze 
mæjskie Cassino (Włochy) przyznały 
Janowi Pawłowi II p.erwszy z czterech 
Złotych Pierścieni jakie co ro­
ku od pięciu lat wręczane -.ą 
osobom wyróżniającym się szcze­
gólną wiernością wartościom mo- 
ralnym i społecznym Wyróżnienie to 
przyznano Papieżowi za jego wys łki w 
walce z pi zemocą i tyran.ą. • Ambasada 
bułgarska w Rzymie podała do wiado­
mości, ze jeden z obrońców Antono va. 
Giuseppe Consolo, wyjechał do Sofu, 
by wyjaśnić rodzinie oskarżonego o 
współudział w zamachu na Papieża 
przyczyny, dla których od dwóch już. 
nnesię-y przetrzymuje się go w wię­
zieniu • W dniu 27 stycznia Prymas 
Polski udał się do Rzymu, aby wz.ąć 
udział w konsystoirz i W wywiadzie 
dla Radia Włoskiego, wyiaził on prze­
konanie, że Ojciec św Jan Paweł II z 
całą pewno :cią przybędzie dj Polski w 
czerwcu tego roku. Do la jednak, że 
zawsze może wydarzyć się coś nieprze­
widzianego Szczegóły wizyty podane 
zostaną do wiadomości na pocz jtku 
marca • W dniu 30 stycznia w katowi 
ckiej katedrze Chrystusa Króla odhv«a 
się uroczystość intronizacji i koronacji 
kopii figury MB Fatimsk ej. F.gura 
poświęcona przez Ojca św. Jana Paw*a 
II jest darem sanktuarium fatimskiego 
• W dniu 26 stycznia z okazji 25-lecut 
miesięcznika „Więź” w kościele św. 
Marcina w Warszawie odprawiona zo • 
stała ui oezysta Msza św v któ. ej u- 
czestniczyl Prym is Polski kard. Jóief 
Glemp ora« założyciel I długoletni re­
daktor naczelny tego miesięcznika Ta­
deusz Mazowiecki • Nowy przewod.u • 
czący Konferencji Ep.skopatu Meksyku 
metropolita Jalapy abp Sergio iżbese 
Rivera zapowiedział, że oędz.ie dokła 
dał wszelk.ch starań, aby Kościół me­
ksykański uzyskał osobowość prawną. 
Według konstytucji meksykańskiej 
Kościół jest instytucją nielegalną, nie 
przysługuje mu piawo posiadania włas­
ności, a kepłanum i zakonnikom me 
wolno brać udziału w życiu publicz­
nym. Wszelkie dotychczasowe wysiłki 
zmierzające do przezwyciężenia tak.ego 
stanu prawnego spotykały się zawsze z 
oporem Partii Rewolucyjnej stojącej u 
władzy już od wielu lat Katolicy w 
Meksyku stanowią 96 proc ogółu lud­
ności • Z okazji' 50 rocznicy przejęcia 
władzy di zez Hitlera biskupi zachod- 
moniemieccy opublikował, deklarację w 
której stwierdzają, ze Kościół katolicki 
w Niemczech był również ojjxiwiedzial 
ny za to co działo się w tym kraju w 
okresie n izistowskim lecz stawiał tak­
że Auecydowany »pór reżimowi hitle­
rowskiemu Wielu członków Kościoła — 
piszą Jiskupi — dało s ę wciągnąć w 
akty beznrawla i przemocy lecz fak­
tem jest takie, że Kościół i wiara sta­
nowiły najsilniejszy czynnik w opoize 
przeciwko dyktaturze partii nazistow­
skiej. • VI związku ■ 50 leciem przeję­
cia vladzy przez Hitlera specjalne o, ■ 
w adcąenie opublikowała również Rada 
Kościoła Ewangelickiego w Niemi ?ech 
W duKiirnencie tym przypomina się 
politykom w TFN ich odpowledz.alnosć 
za jiokój itxjleczny w fct aju. Ego.zm i 
brak zsody wobec probl°mo v bezpra ■ 
Wia i nędzy urno; li wiły hitlei owemn 
objęcie władzy w N ?mc ech • W Ham 
burgu otwarto wys’awę plakatu „oś- 
więcimskiTgo” zatytułowaną. „Czy za­
pomnieli-c'e?” Prezentowanych jest M 
plakatów ze zh mów Muzeum Plakatu 
w Wilanowie. W-stiwę zorganizowała 
hamburská uczelnia katolicka oraz miej­
ski urząd ds kultury • Poc-ta zachod- 
nioni“mieaka w.dala znac'ek z portre 
t^m Edith Stein — karmelitanki za­
mordowanej w obozie oświęcimskim

3



Btg na moich drogach

FATIMA
KS. ROMAN E ROGOWSKI

JWadlcie się, módlcie się wiele
i czyńcie ofiary zn grzeszących.

(słowa Matki Boskiej z Fatimy)
Jc żeli św. Paweł w Liście do Rzy­

mian pisze, że od stworzenia świata 
nie widzialne Boże przymioty stają się 
widzialne dla umysłu przez lego dzieła 
(1, 20) to o prawdziwości tych słów, 
natchnionych przez Ducha Świętego, 
mogą się przekonać — i rzeczywiście 
się przekonuję — zarówno podziwiając 
skromny fiołek u stop Slęży łub stado 
saien w obornickich lasach, jak i bez­
kresne wody Pacyfiku lub dumną pół- 
n< cną ścianę Eigeru.

Poznanie Boga i Jego przymiotów po­
głębia się i wzrasta w miarę poznawa­
nia Jego stworzeń, ich potęgi i piękna. 
W miarę — przede wszystkim — po­
znawania samego człowieka, korony 
Jego stworzeń, i tego wszystkiego, co 
on tworzy z dziedzmy Dobra, Prawdy 
i Piękna. Wśród dalekich południowych 
wysp i pełnych słońca południowych 
mórz przeżyłem coś z tego Piękna, na­
prowadzającego na ślady Niestworzo­
na go Piękna. Była to muzyka. Muzyka 
ludowa, pełna ognia i życia, emocji 
i uroku, tajemnicy i czegoś tak meo- 
1* ! eśloiiego, że nikt nigdy nie potrafi 
wyrazić tego słowami.
MISTYKA MUZYKI

Już same Psalmy są pochwałą Boga 
i stanowią najgłębszy, bo sięgający ta­
jemniczych głębi ludzkiego serca, wy­
raz czci Jahwe:
Siuwc,e Jahwe na cytrze, 
śpiewajcie Mu przy harfie 

o dziesięciu st-unoch.
Śpiewajcie Jemu pieśń nowa, 
pełnym ciosem pięknie Mu śpiewajcie

(PŚ 33, 2—3)
O zmierzchu opuszczamy Amerykę 

Południową, opuszczamy wyspy. I kie­
dy słonce zanurra się w morzu jak og­
nista kula, którą tajemniczy hutnik 
hartuje w bezmiarach oceanu, wydoje 
im się, że słyszę dalek., pełen rozpaczy 
głos keny .

Mówią, że bóg Inków, stwórca i pan 
wszystkiego, Wirakoczy, stwarzając 
człowieka obdar .ył go nie tylko życiem 
i pokarmem, ubraniem i mową, ale 
także wspaniałym óarpm muzyki i pie­
śni. Indianie podjęli ten dar, rozwinęli 
go iworząc oryginalną, niepowtarzalną 
muzykę oraz unikalne instrumenty mu­
zyczne, którymi wychwalają boga nad 
bogami, Wirakoczego, i Pachamamę, 
Matkę Ziemi. Jednym z tych instru­
mentów jest kena, znana już w I w e­
ku przed n.e. Jest to rodzaj fletu, zbu­
dowanego z gliny, trzeć.ny łub kości 
zwiei-cącej, a nawet lud ikiej, umiesz­
czonego końcem w glinianym dzbanie 
a wodą, zwanym „cantaro”. Wydobyty 
z keny dźwięk jest tak pełen przejmu­
jącego smutku i rozpaczy," ze może do­
ju o wadzić najbardziej twardego czło­
wieka do szaleństwa Dlatego mówią, 
ze Kościół w swoim czasie zabronił gry 
na kenie i do dzisiaj n.ektórzy India­
nie boją się wykonywać „manchay- 
puytu”.

A mnie s ię jednak wy daje że nid 
bezmiarem oceanu unosi się płaczliwe 
zawodzenie keny...
OHRUGHY ATLANTYD1

Przed nami Wyspy Kanaryjskie Gre­
ckie, a "potem rzymski« legendy, wi­
działy na tych wyspach mityczne Ogro­
dy Hcspei'yd i Pola Ffizejskie. gdi ie 
zńajdowiiły swoją spokojną p’zyslan 
dusze zmarłych. Niektórzy "uważali je 
za. pozostałość At’antydy. Wyspy zr 
mieszkiwali ku dyś Quanchos, o. któ­
rych niewiele wiemy Wytępili ich 
Hiszpanie, uważający się za jeden z 
najbardziej chi ześcijańskich n.irooow 
Europy. N-estety! R. Tagoie pis. 1 k“- 
dyś w „Zbłąkanych ptakach’’; Big o l- 
czuwa wstyd, kiedy ci, którym Się le­
piej ■ powiodło, powolisię na Jego 
szczególne względy. Sądzę, ie odczu­
wa jeszcze większy wstyd, i i e tylko 
wstyd, a'e chyba bo!,. gdy ci, ktoizy 
powołują się na Jego Szczególne wzglę­
dy czynią zło. Jeżeli wi£C chcesz czynić 
zło, me powołuj się przynajmniej na 
Niego. Odnosi się to-ziesztą dp sytua­
cji bardziej ogólnych, kędy ktoś czy­
niąc zło puwułuie się na wznkisłe in 
tern je i szczytne wartości. Tak b* ło 
w wypadku faryzeuszów." którzy W’rr*k 
na Cnrystusa motywowali względami 
patriotycznymi: lepiej, by zginął : eden 
człowiek, niż z ręki okupanta miałby 
ponieś* szkodę cały naród’

Mijamy Teneryfę z wysokim, bo mie­

rżącym sobie 3118 ,n «uikanem Pico 
de Teide, kus ącym —. i wysokością, 
i kształtem i egzotyką. W oddali złocą 
się plaże i bieleją wieżowce Santa 
Cruz de Tenerjfe. Zatrzymujemy się 
w Las Palmas de Gian Canaria, 300- 
tysięi nej stolicy "prowincji. Zwiedza­
my XV-wiec'ziią katedrę w stylu ma- 
nuelińskirn i XVI-wieizny zamtk Ca­
stillo de la Luz Dom Kolun’ba i ład­
ne romantyczne p’a-c W głębi wyspy 
oglądamy d..wny Krater wulkanu, któ­
rym kiedyś była Wielka Kanalia.

G zmierzchu wypływamy z portu. 
Statek płyn>e do Lizbony, ale moje ser­
ce — do Fatimy.
NAUCZĘ QĘ SAVlAlL/ ..

— Jak patrzę w morze, uspokajam 
s.-ę, odnajduję siebie — mówi do mnie 
Kaz.k. — Iz oddalenia inaczej patrzę 
na wszys’k.e sprawy: na remonty, na 
w.ęzierie mojego brata, na mój dokto­
rat... i

T< piawd.. Jeżeli Francuzi mówią, 
że „odjeżdżać to pc części umierać”, 
mają rację Zostawia się wszystko i od­
jeżdża, i patizy na to, co się zostawiło, 
z uddatema. z pewnej perspektywy a 
to już jest patrzeme zupełnie inne, głę­
bsze, bardziej obiektywne. Spojrzenie 
w innym świetle. Dlatego każdą wolną 
chwilę poświęcam takiemu oddaleniu, 
by w tym innym świetle rpojrzeć na 
swoje życie, sweje spr. wy, swoje do­
konania. Niech tc będzie chociażby z 
perspektywy Slezy czy Obornik, Gór- 
Sokolich czy znad brzegów. O«h y. Dla­
tego chciałbym cię nauczyć tej per­
spektywy, by cię me więziły małe spra­
wy, by cię nie omotały rzeczy utkane 
z przemijania większego niz mgły po­
ranne. Byś — wszystko kochając i ro­
biąc wszystko, co dc ciebie należy — 
me był niczego niewolnikiem. Byś był 
wolny. Ku wolności — pisze sw Pa­
weł do Galatów z dalekiego Efezu, z 
tej perspektywy, prłnej światła — my- 
swobodził nos Chrystus. A zatem trwaj­
cie w niej i nie pcddawajcie się na no­
wo pod jarzmo niewoli (5, 1).

Dlatego zostaw sarnocnód i telewizor, 
w którym Ug-acły Anioł przygotowuje 
ci codziennie swoiste menu, sporządzo­
ne z fragmentów piawdy i fragmen­
tów kłamstwa, zoslaw plany i ambicje, 
weź ze sobą św. Pawła i idź do lasu 
lub n.id rzękę, oddal się od wszystkie­
go i stan się ira chwilę człowiekiem 
wolnym. Sprójbuj! Wrócisz odmienio­
ny.

MIŁOŚĆ I ŚMIERĆ
Morze ma dzisiaj ko'or zielony Od 

dłuższego czasu towarzyszy nam sa­
motna mewa. Od czasu do czasu sły­
chać jej przeraźliwy krzyk. Jakby 
krzyk san łtności

‘ Czytam „W r icdiiblę po południu” 
Fe nando Memory, jednego z najwybit­
niejszymi pisarzy Portugalii, do której 
pl; n.emyi Nicwie’e w.em o kulturzć 
i h'sloii: tego kraju, dlatego z tym 
większym zainteresowaniem czytam tę 
książkę. .Książkę o miłości i śmierci, 
o kochaniu i przemijaniu O tych dwóch 
najważniejszych wektorach ludzkiego 
losu. Jest to historia związku lekaiza 
onł-ologa ze swoją nieuleczalnie chorą 
pacjentką, skazaną na powolne umie­
ranie. Chc-iał.iby itdnak me tyle zatrzy­
mać czas czy odwricić los, gdy*. — 
jak sama łwieidzi — nie jest waz ne 
X inijuine czasu, ale to, juk został 
wykorzystany, bowiem czasu wystar­
czy god'ina, by t/mziic w niej przeżyć 
całe ipcic ale che lałaby te ostatnie 
chwile nasycić, jak gąbka wodą — mi­
łością. tym, co mc pizemija Jorge nie 
zakochuje się j< dnak w Clarisse. Ten 
brek miłości i p.-zyspieszone przemija­
nie, stanowiące na (głębszy dramat ludz­
ką oddają przejmująco szczere słowa 
Claiissu Foirzetmjć trochę m.lości — 
mówi do Jorg« — Czułość*. Nawet gdy­
by była tylko odrobinkę p<awdziwa. 
Fonu waz nikt nigdy mnie nie kochał 
łatwo ci będzie mme oszukać... Jeśli 
me im c być inaczej to pozwoi, żc ja 
ciebie będę kophać Choć przez litość. 
Nie będę to^a strasznie samotna...

Są głód i pi.-gmema na niebie i na 
ziemi, którym mo^e zaraazit tylko Bog.
MIASTO ł CHRYSTUSEM U BÄAM

Lizbona wita nas słońcem i ciepłem. 
Wita nas przede wszystkim jednak 
Chryslerem; Jego olbrzymi posąg stoi 
u wrót poi tu. Podobnego Chrystusa zo­
baczę późmej -w Indochmach, w Vung 
Tan nad Pacyfikiem

Î nbona, uwa ana pi zez niektórych 
xa najpiękniejsze miasto Europy, Jeży 

u ujścia rzeki Tag do Atlantyku, roz­
łożona na wzgór-ach. Jest rzeczywiście 
miastem pięknym, pełnym życia i ko­
lorów, folkloru i zabytków. Zwiedzimy 
klasztor Los Jeronirnos z kościołem i 
warowną wieżą z XVI w., p.ękną, pizy- 
ciemmoną witrażam kaledię" i słynne 
Muzeum Powozów. Wsłuchujemy się 
nocą w tawernie „Duero” w ogniste, 
sentymentalne melodie ludowe i po­
dziwiamy towarzyszący im taniec

Siedzimy pizy jednym stoliku z Ka­
zikiem i panem Jerzym, emerytowa­
nym generałem. Sączymy doskonały 
..Moscatel de Setubal” i rozmawiamy 
w przerwach koncertu.

— Jak ksiądz sądzi — pyta w zamy­
śleniu Generał — czy św Eiotr znaj­
da æ tam u siebie dla mme miejsce, 
kiedy trzeba będzie odmeldować się 
ostatni raz? A to sic powoli zbliża. Mo­
że już stoi za drzwiami?

— Chyba tak, mimo v:says1ko, lak. 
Powie ostro i kiótko: ,.Na praw>o 
marsz”! Mów’ię ,.m.mo wszystko”, bo 
św. Piotr me bardzo lubi wojskowych, 
ponieważ był przez n.ch niespmv ledli- 
wie więziony, a potem ukrzyżowany. 
Wprawdzie wykonywali rozkaz k*goś 
z góry, ale rozkazy mają też swoją g a- 
n«-ę, której przek-oczyć nie wolno No, 
ale to nie odnosi się na szczęście do 
pana, bo jak mi wiadoiuo, to pan był 
celem podobnych rozkazów i pized- 
miotem niesprawiedliwych wyroków.

— Tak, w’iem, co to jest ńiesprawie- 
d'iwy wyrok. I dlategc — salva re-ie- 
rentia — przynajmniej to mnie łączy 
ze św. Piotrem. Będzie więc łatwiej

TAM, GpStlE MATKA BOSKA 
ROZMAWIA» A Z DZIBCM1

— De Fatimy jest około 160 km. Cza­
su mamy rzeczywiście niewiele, a sta­
tek odpływa punktualnie. Nie będ. ie 
czekał

Zastanawiamy się jeszcze, czy zelą- 
ży my obrócić. Mamy wszystkie go kil­
ka godzin. Jeszcze dyskutujemy na po­
kładzie, gdy nag e wpada Jozef z ra­
dosną wiadomością:

— Wszystko z.d.,1 wionę, mamy juz 
taksówkę i doskonałego, starego kie­
rowcę ze starym mercedesem. Jedzjc- 
my!

Jestem wdzięczny Bogu i Józefowi, 
że pozwolili nam obaj w jednej chwili 
rozstrzygnąć wszystkie wątpliwości. 
Jadziemy i musimy zdązyć.

Mijamy -wioski i miasteczka Słońce 
dotyka linii lasów na horyzoncie. Nie 
mam nawet czasu podziwiać krajnbra- 
zu. Zjeżdżamy z glov nej drogi na gór­
ską. I o pier ■ szym zmieizohu jc-teśmy 
na miejscu: Fal ima! W purpurze za- 
• hodu stoją bazylika, kaplica Gbjawicń 
i krzyż. Jestem świadomy, że stąpam 
5>o ziemi szczególme usw ięcemej. Uświę 
conej objawieniami M.itki Bo.ej.
GDY BOG OTYV JERA NIEBO

Objawiania Fatimskie można by po­
dzielić na trzy części: ołjjaw'<enia Anio­
ła, objawie nia właściwe, czyli Matki 
Bożej i konsekwencje tych objaw‘cn, 
bardzo zresztą bogate. Adse.sa’umi 
wszystkich objawień były dzieci; ro­
dzeństwo, Hiacynta i Fi.-nc sztk oraz 
Łucja.

Objawie nia Anioła rt >« !y ehar.ikler 
przygotowauiczy i pcwtórzyly się trzy 
razy między kwietniom a pa«<3zie m- 
kiern 19)6 r. An ul, który raz nazwał 
siebie „Anii leni Pi koju”, mnym ra­
zem „Aniołem Středem Portugalu”, 
nauczył dzieci głębokiej pełnej ufno­
ści modlitwy O Bo.e niój! Wierzę w 
Ciebie i wielbię, uhern i kocham Clę. 
Proszę Cię <? łaskę yrn bi cze .1«, <lła 
tych, którzy me wierzą . nie u ieibi.q 
nie ufają i nic kochają Ciebie F öd­
em s ei-datniegc objawienie Amol nio- 
dlił się razem z dziećmi inną mf'd'it- 
wą, bardzo eucharystyczną, o chaiak­
torze głęboKo ekspiacyjnym: Przenaj­
świętsza Trójca, Ojcze, Synu i Duchu 
Sw.olg'.’ Vvii ibiam Cię z najgłębszą 
czcią t ofiaruję Ci najświętr c Ciało 
i Krew, Duszę i aósf.eo Pum: nas ego, 
Jezusa Cnrystusa. ice.nego na o-szyst 
kich ołtarzach iu toto na pr. ebłaga ni 
^a zniewagi, fuiętokrudzturn i obojęt­
ność, które Go obrażają. Prtcz »<<'- 
skone one zasługi Jego Najiwiętszigo 
Sciva, a taksi zasługi N w pokal cnego 
Sćrca Maryi, bługum Cię o nuwriiie- 
ulc biednych pizesznikóio.

Rafael Albeiii syn iberyjskiej ..it- 
mi, pasał k edyś: Nikt nie warzył, „e 
kiedyś wzejdzie S ul z łona pól i ze 
Anioły zrzucą ua lu9â ywiui.dę 2 
stmar aydu,

Sprawdziły się słowa poety. Anioły 
zrzuciły na łudzi Gwiazdę z szma ag- 
du.

GWIAZDA Z SZMARAGDU
Objawienia Matki Bożej odbywa’y 

się każdego 13-go, począwszy od ma­
ja do października 1917 roku Matka 
Najświętsza ukazywała się jako 
jemntcza, cudna Pani, „Jaśniejąca 
słonce”, jak to określały ' dzieci. 
bardzo pow’axna i wskazywała na 
swoje NiepoKalane Serće, otocz' ne 
cierniami, symbolizującymi zniewagi! 
którymi ludzie darzą Jej Syna i Ją sa­
mą. Podczas objawień lipcowych Mat­
ka Boża, wzywając dzieci do ofiarą' 
wania wszystkich cierpień w inten* J> 
nawrócenia grzeszników, nauczyła c 
odmawiać następującą modlitwę — >n 
tencję- O Jezu! To z muości da Cicł <c, 
-a nawrócenie grzeszników i juko 
•lośćuczynienie za grzechy, popełnić ■** 
przeciwko Niepokalanemu Sercu Af<n 
ryi. W ty m też dniu nastąpiło objav e- 
nie tzw. Sekretu Fatimskiego składaj 
jącego się z trzech części.. W czi, 11 
pierwszej Matka Boża wzywa do ustni 
nowienia szczególnego nabożeństwa 
ekspiacyjnego ku czci Niepokalane g” 
Jej Serca jako ratunku dla grzeszą- 
cych. Część druga Sekretu ma ch«i..k- 
ter bardziej profetyczny, zapowiad^jąą 
cy pewne wydarzenia i zobowiązuj V 
ihrześcijan do pewnych praktyk B°| 
wydarzeń tych należy zaliczyć: wojny, 
i lód, prześladowanie Kościoła i Oić*1. 
św., zwłaszcza jego cierpienia. -■*' 
przestrzemame się błędów i niepr-J. Ç' 
jów. Gdy chodzi o praktyki, to M. Iba 
B<ua zalicza do nich poświęcenie świs­
ta Niepokalanemu Jej Sercu, kon ti* 
me święte wynagradzające w I soboli 
inieDąca oraz Rommec

TA JEMNILA
Trzecią część Sekretu otacza n*M 

przenikniona tajeinn ca Została c|.ic*’' 
ria później w latach 1643—1944 ■— 
puez Łucję, jedyną żyjacą z tu I 
d-cieci. i wręczona w 1944 •. ordynarni' 
szowi diecezji Ltiria, do której nalcM 
Fatima. W roku 1958 Sekret wręr - 
w Rzymie Janowi > CIII Jego tre«^ 
znał Paweł VI i zna obecnie Jan 1’**' 
weł 11 Żaden z Papieży nie uznał d* ' 
tąd za stosowne opublikować ! ea 
tej części Sekretu.

Po objawieniu Sekretu M..tka E 
wezwała dzieci, a przez nie cały św . I- 
do modlitwy różańcowej, zwanej i ł 
pularme „Różańcem Fatimskim”, k ' 
rego częścią jest krótka módbtwa, "d 
mawiana bo każdej dziesiątce: 
O mój Jezu! Odpuśe nam nas.c SjŚ-'1' 
thy broń od ogma piekielnego, :aj>r<® 
wadi do nieba wszystkie tińszc, 11 
szczególnie zaś te, które ia 
goli cbuią Twojego Miłosierdzia

W objawieniu sierpniowym M. tk* 
Najświętsża szczególnie gorąco zache" 
cała do modlitwy: Módlcie s,ę. di­
ne Się WiO'c i czy .aie ofiary za P' 
szcyych. totale bo'czcm dasz id u *'• 
t>i< kła, ponieważ nie ma-nikogo, i-í” 
by się za n,e moo ił i Ofiarował.

Modł.iwa brewiarzowa je**t mua. 1' 
wą piękną i głęboką, bo utkaoą z Bi' 
zi-iro .i'atchn.onego Słowa; z hyim i i* 
k’óie układali na .częściej anon mc'*’ 
poec.-riistycy oraz z tekstów■ Oi-.ćlV 
Eoscmła. czyli tych, którzy byli 
bl z**j źródła. Dlatego brewiarz *w’ 
wiają chęluie me tylko p'iichown p 
także ludzie świeecy Odmawiają 
•noi zna.io.im. Odmawia Jan. cjc>',c 
Marty o której kiedyś pisałem, odma­
wia Pav.rl, któremu kiedyś u^tiejał*®1 
'łubu, a który miesiąc temu jxi 
*zOsiy „o tał ojcem, i to śzczęí)■w:>’,, 
c.jcem!

Z ’ogo brewiarza wylziesaJn : ,‘Ě' 
hymnu ku czci Matki Bożej:

Gołąbko z arki Noego.
Pokorna, cicha i piękna;
'/lelonci niesiesz gałązkę,

Z.MAK MIŁOSIERDZIA BO/FGO
Objawienia Fatimskie należy j-ruk' 

1ować jako właśnie tak’ .znak miK' 
siwdzia Bodego”. Miłosierdzia i 
]udx..kpscią w sytuaeji zagrożenia 
czasach bardzo trudnych i skomp) ko' 
wa.nyeh, w których następuje skoncie’1' 
sewanie działania Upadłego Anioł3’ 
czyli Złego. Byiy to lata wojny i cz< 
rewolucji W perspektywie Zly 
następną wojnę światową a potem 
innych wojen i 35 milionów ofi. r. kić' 
ie pochłonęły owe „wojny po wojnie ' 
Atnz.m przybierał formy mslvijcj'1' 
naJne, a w Europie zachodniej pt-m*1'



Nasxe rojmowy

stak. dobrze hou &wa-i y nowý brček — 
maieiiałizm praktyczny. Bóg w swťnm 
miłosierdziu poclanowm ingerować 
wprost w dzieje ludzkości. Ingerować 
I» zez Matkę Bo..ą, czyli Tę, która bę­
dąc pełna łask.-' i napełnioną Duchem 
Świętym mgdy die podlegała Złemu. 
I>o czego więc konkretnie zobowiązy­
wała, ukazując się światu, reprezento­
wanemu przez niewinne dzieci po tu- 
galskie?
ŻtflteOWlĄŻAMA

Zobowiązała do: 1) modlitwy w ogfl- 
1< szczególnie zaś do modlitwy różań­
cowej; 2) zadośćuczynienia, uynag- o- 
«Leina ekspiacyjnego za grzechy wła­
sne i gizecby innych; 3) modlitwy 
wstawienniczej za cierpiących w t-zysc- 

4) spotęgowania życia euchary- 
Mycziitgo zwłaszcza Komunii św. w I 
roboty m csiąca; 5) walki z grzechem 
1 świętości osob stej. jako najlepszej 
odpowiedzi na pokusy Złego; tj pokoju 
wewnętrznego, który owocowałby po­
kojem zewnętrznym, zagrożonym nieu­
stannie p zez Upadłego Anioła, ną u- 
shigach Któ-tgo pozosta.ą państwa i 
ria-ody; 7) ufności Bogu, realizowanej 
P'ziz ufność Matce Bo jej, Jej Niepo- 
kaJnnemu Sercu któremu cajy świat 
powuuen zawierzyć i poi wńęc,ć się; 8) 
naw: tu ema i poświęcenia jednego z 
ki ajów.

Z dalekiej Fatimy płynie dzisiaj ao 
na pytanie: Co z tych zobowiązali zó- 
siało w naszym życiu zrealizowane? 
Cc wypełnione? Czy na ężeire . działa­
nia Ziego. jakie ma m ejsce w naszych 
«4.1'ach, ine pozostaje w ścisłym związ 
ku z niewykonaniem wezwań fatim­
skich? Czy bclesue wydarzenia, jakie 
muły ostatnio miijsce 13 dnia kilku 
miesięcy, jak np. zamach na Papieża, 
riy inne, równie nam bi.skie, 1 -ę *fe- 
rii v ią jakiejś wielkiej aluzji do ohja- 

któie miały m ejsce również 13 
dnia sześciu mie ięcy?
1 'l O DALEJ. CHRZEŚCIJANIN iE?!

trzebią część Objawier FaLm- 
•J. uh “k'adają się dwa jeszcze dodat­
ki we objaw enia a- latach 1#21 i 1925. 
Móre miała Łucja, zyjąca do dzisiaj 
jftJio zakonnica w jednym z klasztorów 
w Coimbrze W objawieniach tych 
Matka Bo-a przypomniała ludziom 
In■< zobowiązań fatimskich, zachęca- 
J.I- l-aidzo gorąco do ię|i lealizacji.

■’biawie ,;a Fat.mskie — jako ji-dne
2 "lewiel i w ojóle — zostały w 3930 r.

przez Kościół, któ y v tfe: w 
"" u 'Zi/Pgólny znak Bożego MJosier- 
dz.a Wielkie nadzieje wiązali z tymi 
1,1 i.'w,ei >ami ostatni papieże — z Ja-, 
iii-ii Pawłem II Paweł VI w ekshorta- 
< u fipnuir Magnum”, wydanej z oka-
i..i '.go piíig zyy.ki dc, Fatimy w li« 7 
i Pisał: Objawi nia MÓtkj NojicSwt-

' ęf i objoutt ,i ein JWiŁośct i to Mi- 
b'.'r. Mtitr-zpnej, no^do-'-nnulizf-j pc 
IViítcf-ci, ktôTQ jtst iont Łóp. Objuwíe- 

to reku im naszą odpoiC'Cdz — 
"* t ronícím, i szlachetną, odpou^rui 

j m ilości
WADZIEJ A U ZMIERZCHU

Zwiedzamy Kaplicę Objawień, sta­
nów...cą niejako serce Sanktuarium 
ralimsk < go ba..yl ke z grobami Hia- 
rynly i Franciszka, Dom Rekolekcyjny 
’' •‘■i Domus Páčíš” — Dom Pokoju”, 
v którym ostatnio zbudowano kapbcç 
" ' ob-, ządk-j oizdi.tyńsko-wschodnie- 
F< ucl r. 1970 znajdują, się lu m m.

• ńny obiaz Matki Boskiej Kazan- 
sk ,ej i obraz Matki Boskiej Częsio- 
ihowskięj. Zwiedzamy także' Mre Se- 
minanum CO Marianów, na czele kto- 
'< "• stoi pol<ki Marianin, o. Kazimierz.

■'a placu obok krzy_a spotykamy 
f ”Pę Portugalczyków spod B"agi. Roz­
mawiają z n<.mi Dziwują s’ę, że jeslc- 
ŚI- • Z FcJękl

- 1 iDtkret z dń. 12X11.1981, 
11 lanie wojennym, rozdz. Il, art 17, 
ï i 4 (Dz U nr 29, poz. 154)1. — Cie- 
szc'i -■ sh Waszym papieżem — dod; je 
l‘< ihwili

Pczi rn z Kazik cm odprawiamy w 
•»«y.i-e przy grobie Hiacynty, Mr ę 

świętą polecając Bogu Kościół z Ja- 
r,« ił Pawłem na czele, naszą Ojczyznę,
n.nzych znajomych i siet ie samych 
Jak- w otiewce skupiają się w Eucha- 
łgtii sprawy nieba i z.iemi, ludzi i kc- 
íiimuFu. V7 niej tkwią n«dz.ieja i ópty-
u.-im wiara i radość Tym bardziej, 
K-"Ji jeví sprawowany por* czułym we-j- 
Jre.uem Maiki. Odczuwamy je w tej 
Piflziij ie zmierzchu, który zapada rad 
Faiimą tym malutkim skrawkiem z-c- 

wybranym przez niezbadane wj- 
łł,k. Opatrzności.

Ar w tym sk awku ziemi je t za- 
wa ta ,aja , iemia. Ząwaity jest 
Wszei hsw at.

„SZUKAM PRAWDY”
R.«»ZMOWA Z JERZYM DUDĄ-GRAiZW

Jlerxy Durdła IbirątJt — malarz, ry- 
siwmjfc, grafik — mieszka i pracuje 
w kalehwieaeh. W reiaiiB iisrzy- 
FMiai dypld-m w katowi«klej filii kra­
kowskiej A#!*, F'lzie w latach 197ti 
-J982- wyklajJał rysunek i malar­
stwo. Jöst ueze*inrk»rnii. 73 krajo­
wych i zagrani« ir.yio wystaw sztu­
ki rolsKiej i ».iuffm 54* indywidu­
alnych wysgaw malarsiwa i rysun­
ku.

Pop- f' ilismy Je lego Dudę Gracza, 
z.cby naszkicował swói autoportret 
słowny Celem było pizybjizenie Czy­
telnikom „Gośtia h ledzielnego” bardzo 
c,ekawej i oiypmab ej osobowości zna­
nego mała; za Osohuwoso artystycznej 
i — by tak powirt dzieć — biozkiej Py­
tania mają tu charakter mniej więcej 
laki, jak w ka^ówka na tanzy zegara, 
tyle że zwracają uwagę nie na godzmy, 
lecz na pe-wne rysy autopoi tretu

Czy Jerzy Duda Gracz wypadł w 
technice drukarskiej równie wyraziście 
jak wszystkie jego piace wyehodrą w 
technikach malai «kiih i graficznych, 
Czytelnicy esąc^ą sami.

— Hak pan «»sebis-ie «Kenia. Jerzego 
©odę Grarz« a) jako, mularza, bl jako 
«ziowH'ka. ii-zylli borne sapiens?

— Csof 'seit to ja w ogóle me 
ciLiniam na użytek publiczny odkła­
dając to na ba-chjzj osobiste okazje, 
bu Ludne wtidzielić własną ocenę od 
w law ego Ja; jestem jaki lestern. I z 
so.jclcgi« no-Info, macyjnegc punktu 
widzenia takie «»anooceny są bezwar- 
toû'owe Jakby uh nie foimułcwać, 
zabr^jn.ą 1 iikit-ieryjme j fałszywie. 1 
t-o by łoliy po p-e-wsre Po drugie — 
im w dzę lówm-tś. uiozhwc«<c, oddziele­
nia malarza <hj człowieka Jeden bo­
wiem de-te.romuje riiugiege jeden dru- 
g'Ogei Wu unkuje , uz^leziun Doswiad- 
izei .a ludzkie kształtują Jub delorm>i- 
ją iwiódeoiosć i dzido — i Crdwrotnie. 
Mysli, ze ot powiedz na pani pytanie, 
i ajpu-Jiiitj^zą, zawieiają obiazy, gdzie 
js-tem wemym sobie, egzotycznym i 
konsekwentnym kłębk.bm zwątpień. Ot, 
rhc-tiz.-by a utopen tret” z ostatnich 
miesięcy. c-paL zony p<-<lty tulem „ora et 
colzihcira'

— Co «»an JiuiM rajhajBzue j cztgo 
r.ajbif dzii"-'j nie Biwlb'?

— -Najłiajdziej iulnę-święty spokój, 
■'O Wynika z »itpcutojów mojego zawo- 
iłii i niepokojów w rgól« enaz wszelkie­
go rodzaju drngorzędność i margines 
— Judzki r cy w-J-zö« ,ji,y śmietnik, któ­
ry jesl kc-pa3nrą doświadczeń żyti®- 
wyci.' i artystycznych. Lubię także 
pize' iwn/ków ideowych którzy ka„dą 
4'bcą mi ideę sil»zeiUją tak pięknie, 
-e tniduo xh za te nie kochać. Liitię 
jeszcze wyslępy i oglądanie telewizji; 
1o ogiomnie pouczające hici i oczywiś­
cie lubię siebie «amego, <o p-.oporcjo- 
nalnie oriawien ie-'.ila mój' stosunek do 
innych Judzi Nie zno-zę natomiast głu­
poty niekc-i. wenujonalnej. udawanej 
skr-oińiiośęi, bcnaleistwa i putosu. Nie 
lut-ic beJki we własnym oku która 
zaslam'a m zdzblo w oku bliźniego i 
cVzywikije rue lubię k ytyków sztuki.

— Uważają pana z wy III He Za: P®sy" 
“ »(«tę. mizastrepa wręcz satyryka, 
skiornmego nawet ik'- to w s^arga-iia 
Świę4«ńel Ife w tym prawdy w par,a 
ede-zu. iu?

— Cuigle ja,k rm *ię zdaje szukam 
p; awdy, ale to co znajduję i odi zucam, 
<.k«w< m — te. co usiłuje w.yiaziit w 
obrazie, te są zaledwie moje prawd.», 
któiych wartość skazana jest na pOj- 
mowan e piawdy p./fz. nmycb ludzi. 
Tyle mamy p-awd ' SącLę ze to kwes- 
tiia punktu w-idzema. Nic-dawno udzie- 
lał‘-m wywiadu pewnemu redaktorowi,' 
ktiwy spyta* mnie dlaczego tak często 
celem moich Rtńkł.w Jest robotnik. Pa­
ni, w imieniu .Gościa”, pyta o szarga­
nie świętosii Odpowiem na to inaczej.- 
W 1972 loku spięci-alem z zoną Bo t 
Ną<odzt-i.-.ie w miejscowości podgór­
skiej. Podizaś moczyśtej Sumy zoba­
czyłem w koście Je *.poi o ludzi z obja­
wami komplcjnegc upojenia alkoholo­
wego z„< - owująrych się w dodatku 
agieiywi-n Rzucał się w oczy ostry 
kciiitirist między świątecznym obrzędem 
»' gijiim ą pAnmym obrzędem” pi- 

j.,ckim, ciemonislaowany-m 1.ak-<« pod- zas 
święta. Powstał wjedy pomysł mojego 
obrazu, nawlązujący d-r. Piety plączą­
cą nad ofliwiętńie ub.amym pijakiem 
kometa... Byl 1o obi az-mm alilet, za­
wierający sprzeciw wobec wstydliwego 
z jaw'ska^ jaK'm jest dy^omms między 
ku.tern Matki Ec-..ej a . śumobujczym 
piciem. A tymczasem — pO ör>ub] ko­
waniu obrazu — wpłynął do p oku a- 
lury przeć w mme akt ó-ka.zen.a o 
świadome obrażanie uczuć' leligijuych 
mieszkańców tej okolicy. A do k' po ja 
miałem się zu.ócić ze «ka.gą na oble­
zę moich uczuć re.i.g.-j-,ych?

— Miał pa,, w «wejiSj twćfrez«iś<"j ®- 
aresy troi hę . dwosjl.se'' i —- aaly- 
dworskie”, na «poieczirc rasnew renie Ju­
du. lak je pan oeeńia?

— Odnoszę wrażenie że pa u chce 
mine use tao» ac trochę na' pozycji sy­
na marnotrawnego, trochę w Konwen­
cji rozl.-czen.owej, poutzas kiedy obra­
dy „dworskie” . autyuworskie jak ie 
pani sklasyfikowało, miały zawsze.ten 
sam charakte.. Próbowały c-cipow ie- 
dz.eć zapotrzebowaniu' na prawdę o 
rzec zy w istoścr społcczno-polityezi ej. 
Oczywiście, ze zasięg, waga, sens tych 
problemów, stawianych pytań i gnób 
odpowiedzi — były ióz ,e Często do­
ły xały rzeczy małe ‘stolnych, innym 
raaem :c mogły ze względu na takie 
a me inne komeczi osći, w ogó.r 
zaistnieć w „obitgu społecznym”, ale 
rów.de często dotykały zasadniczych 
problemów- polskiej rztuzywisioyci "by­
wały akiami oskaizema, były szyder­
stwem lub przestrcigą I pow em więcej, 
czułem się zawsze na swoim miejscu, 
a nawet potrzebny, usiłując rnówić 
obrażam'- o rzeczywiści, w której 
tkwiłem i tkw.ę, jak wszyscy, na po­
żyte« publiczny, jak mogłem się często 
o tym przekoi ać Kwitowano tę spo­
łeczną poetugę kosztem „prawdziwej 
sztuki” różnie: czasem wioge, czasem 
pobłazliw.e lub z pc gazdą. Mówię o 
kręgach ludzi kompetentnych, o kry­
tykach, j artystach przypinających mi 
kolejno kotyliony: mała-za piowincji, 
sutyry-Ka, mn-alisty. ekieklyka kom­
pilátu a... A wszystko dlatego, ze nłe 
miesęiłem się na ogół w ió.cmie ca- 
canego konwenansu obowiązującego 
wtedy między włacuą a artyslam: Tak 
było wygodniej < be-zpitczmej. oczywiś­
cie — dla krytyków i śrouow.ska.

— Łudzi«-, ki«»ryra< pan ««»ś zawdaię- 
eaa — w sensie »»»guraej» dznwM i .mmusj 
snuniÿ...

— Tego mc da się wybczyć Łanie 
ka-demv cz.lewiekt»w'i. ktćue-gi pr-z ia- 
łem lub żąleiiwi« widziait-m izy sły­
szałem, mam ■ c<4 do za» dzięczeura. 
Poczynając od Ojca,' ktô.y mnie ue-ył, 
abym umiał w życiu niczege wię-cej me 
chcieć, pop.»ez mąd> t-go Żyda,, który 
tłumaczył r„i kc.me<znc-j.ć usmiee hu 
pii.fi łzy, ad dc własnej có-eniKi, któ­
rej obecniiść pświadarma mi. jak p. ze­
ba własne *.yc ie wypełmć sży.-ko i z 
sensem.

— A n>><"j<.<«i ‘'ana.J«»gi..anii»7?
— Częstochowa gdzie nauczyłem się 

patrzeć i widnieć Sląók który mnie ŹC 
łat temu życzliwie p-zygninął i jest 
mój Akademia Sztuk pięknych, gd-ie 
,.ako student mAic-zylern i», buntu, a 
jako dc-ieot eiatowy gc-jąlem sztukę 
lezygna-ji i c-dej-i a, kiedy Lzeba. 
Brzegi i.a Bukowi gdz.e pokocha­
łem pej„az i z- CKZumialem. «.e żyue jest 
krótką c-hwJą 1 — poncw .e — Jasna 
Góra geiïîe pnw’Oly ekazują fie milo­
wymi krokami nąRBtid I oczywiście 
te Wszystkie cudowne miasta i miejsca 
na swiecie, gdzie r igdy me jjyłe«m, d-ię- 
ki czespu mtigę sj tkojme rebie swoje: 
malować wyłąezme>.,me»1.-i wy polskie”.

— śprauz „intervetni-vjAvM-;! ’ pana 
-obrazow (zy pie <»baw»a się g>an, ïé 
nich.orc mogą być ode bran«- jako tzw. 
„rejcślrOM ani» wartości «-hwiJowyeh’1 i 
— jako nic-zrczamiah dla następny «h 
pokoie-n — wyrzucone na »mielnik?

— Je-1 nu te. najz.'. J-cime j ebijęti e, 
lak jak p eei 15 l»iy kiedy zaizyna- 
łem. były mi c-łrOjętile prc.błcmy wiel­
kiej sztuki Niezależnie c<d obaw i wąt­
pliwości muszę i m.-izej sobie tego nie 
wyobrażam malować w ugodzie sobą 
c-. iii tak jak dc-iąd dłe lud.' eto lu­

dzi dwoiske” anty o w orsko” mter- 
wenc-yjme* etc. ,’a-kiz sens moralny, ja­
ką wiarygodność miałyby obraty, k °-o- 
wzne z ir.yślą o stworzeniu „dzieła 
-tłuki”? I dla kogo? Przecież 

byłbym jeszcze jednym biagie-rem 
ubiegającym się o wstęp do 
hutom sztuki uze ającym s.ę i takimi 
samymi Magierami o wątpliwą nieś- 
rmerlemo-sć skazanym (i sluśzr e) na 
obojętność tych, do których przeć.eż 
adresuję swoje obiazy. Niezależnie od 
tego, okazuje się czadem, że interwen-. 
*yjne , „chwilowe” obrazy noszą w so­
bie waatosci trwale Na wystawie ..Po­
laków porbet własny” eksponowano 
obiaz „Sypame kopca Kościuszki”. Nie­
pozorny lite-ack. ot. zwykły doku­
ment chwili. Na obrazie tłum ludzi: 
podekscytowane damy, ro-zdyskutowa-ni 
panow-e, obywatele zbierający skłanki 
i i-ieznane mi bliżej postacie \s-ka<tu.ą- 
ee na nieoo. zrywające kajdany lub w 
pozaeh zachęcających do bohaté sk.ch 
czynów Nad tym licznym i świetnym 
tłumem — szybujący orzeł i w y łan a- 
jący cję z obłoków Naczelnik Kościusz­
ko Na samym dole natomiast — je­
den (słownie — jeden) gość kop ąuy 
coi łopatą i jeszcze dwóch z łopatami, 
zajętych chwilowym odpoczynkom. 
Naiwny, śmieszny obrazek sprzed 
dwustu lat, a przecież dzisiaj — . p’zez 
1e iflłe dwa wieki — krzycząco ak­
tualny Czy to tylko rejestracja chwili 
czy hrstoiyczny obraz piawdy o poi- 
s-kiej pc-gardzie dla pracy, o 1'olakaćh 
zaiętyeh wciąż teoretycznym speienr o 
nr-p.awę Rzeczypospolitej?

•— Jamie je«ti pana widzenie tra-gizmu 
i ««miimu — jako posiany artystycz­
nej? Określa się czasem pewien 1»p ko­
mizmu jako swoisty tragizm XX wie­
ku...

— Myślę, ze w pizyblizeniu iakie, 
jak w opisanym przed ehw._ą obrazku. 
Trag zm i komizm wydają mi się blis- 
k >mi są: ,adarni, każdym razie są za­
kreślone bardzo subtelną granicą 1 u- 
mic-jętnosć ej znalezienia,- a następnie 
równowagi, jest ogromną sztuką. F* zy 
czym — zwłaszcza należy uważać na e- 
Icmenty Logiczne, łatwe w g nucie 
jręczy tamę i — mimo powagi przed­
sięwzięcia — często trafiające w próż­
nię. Współczesny txlbiorca przyzwycza­
jony jest dci silnych wrażeń wizualnych 
dc działania mass-med ów i chociaż 
wiek XX jest w.ekiem obrazu, nie na­
łoży -przeceniać intelektualnej i spo- 
łecznej rob ob-.-azu malarskiego W 
jnaktycn znaczy to nie próbować p-ti- 
walić odbiorcę na kolana, bo m«lPWk- 
ny, nicruchoniy obraz nie wzi ysta 
J-onsumenia kina, ale tez nie Ła-kjcy „c 
c-braŁU jak» optymistyczńii-iekieą«yj- 
i ej dekoracji do jego mieszkam.a. ję­
zyk c>braŁu” wydaje ml się czymś wy- 
cuzonym czymś, co mówi ,-ślepiem”» 
zrnusea do refleksji ’ zastanówiemaj 
ntąd równowaga tonowanie skrajności 
jest konieczńoecią, jeżeli oczy wiście 
bie.ize się pod uwagę tego, do kugo 
obiaz jest adresowany.

— Jak P-m widzi współczesną sz.uaę 
piasJyrzną (debrę i złe lendencjc) i j« j 
perspektywy m. in. sztuki sakralnej?

— Jeśli w postawionym py łamu mam 
joźumieć przez sztukę współczesną L.w. 
sztukę awangardową, to jej wcale me 
widzę; me dosti zegam, jest mi z g un- 
i.u obca, bo już dawno zdradzJa sztu­
kę j w istocie nie ma z nią nic wspól­
nego W wydaniu polskim jest to Szcze­
gólnie przy-kie zjawisko Które pizypo- 
mina wciąż nie nadążające za tr«Mida- 
im światowymi, zakompleksione, 
kfeydkie i chorowite dziecko, pełne dą- 
uów i Pretensji. Teiaznæjs :osć wsptęł- 
■ zesnej sztuki plastycznej i jej pers­
pektywy Widzę w nowych po^zukiwa- 

>»pach figuralnych, powi otuch dó nalu- 
ly i do L-adycji warsztatu artystyczne­
go ale trudiio m. uw erzyć, ze nasze 
pokolenia wykreują wielkie wa'to-sci 
na miarę końca XX i pcy: ątków XXI 
wieku. Mozę na naszych pomyłkach, 
błędach i doświadczeniach zrobią to 
inni nowi ludzie, nie zatruci bezpoś­
rednio .spuścizną” po awangardzie 
dwudzieste'wiecznej. Nie tw e-'dzę -e 
uiam rację ale wierzę w to, co mówię, 
i w odniesieniu do współczesnej szlaki 
s;k mniej to pizekoname kaze mi ilmr-

(CIAG DALSZY NA STR. 7)
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ÎPOrXANIL Z PAPIERKA RWA 
>O SPRAW KUITURV

18 stycznia Jan Paweł II przyjął na 
yierwszej, konstytuującej audiencji 
■ladę Międzynarodową. Komitet Na- 
-zeiny i Komitet Wykonawczy, które 
wor/ą Papieską Radę d/s Kultury. 
Jjci*‘c św. wygłosił do zebranych ob- 
:zern< programowe przemówienie, w 
ctoryin skoncentrował się na temacie 
i .sługi Kościoła wobec różnych kultur 

każdego człowieka poprzez ewange- 
irację i dialog na różnych szczeblach. 
Jan Paweł II rozpoczął od nawiązania 
io treści zawartych w soborowej kon­
stytucji „Gaudium et spes”, podkreśla­
jąc znaczenie nadziei, jaką Kościół nie­
sie dzisiejszemu światu Kościół słucha 
współczesnego człowieka, nawiązując 
£ mm nowy typ dialogu. Ojciec św 
aodkreślił dwa zasadnicze aspekty 
działalności Kościoła: pierwszy to 
ew uigelizacja kultury, drugim jest o- 
brona człowieka i jego dąż.eń kulturo­
wych. Jedno i drugie zadanie wymaga 
nowych dróg dialogu. Inaczej ewange­
lizacja stałaby się martwą literą, a 
przec ie w wieku XX tak samo jak w 
I aktualne są słowa św. Pawła „biada 
mi. gdybań me głosił Ewangelii”

W dalszej części przemówienia Oj­
ciec św. ukazał jak Kościół w ciągu 
wieków podejmował długi i odważny 
p 'm-uituracji, kin ego celem jest 
przeniknięcie duszy ludzkiej wartościa­
mi Ewangelii, zwłaszcza wiary, nadziei 
i miłości chi ześcijańskiej. Proces ten 
jest stale aktualny me tylko dlatego, 
że istnieją obszary me objęte jeszcze 
działalnością misyjną i że ta działal­
ność nigdy me jest ukończona, ale tak­
że dlatego, ze kultury bez przerwy się 
zmieniają i przez to wymagają stale 
nowego zbliżania się do nich Stąd dia­
log międzykulturowy jest obowiązkiem 
wszystkich chrześcijan. Ewangelizować 
powiedział Jan Paweł II — znaczy więc 
przenikać tożsamość danej kultury, ale 
caraern starać się o wymianę kultur, 
o ich ot iont c<*’ n<i wartości uniwersal­
ne i, powiedziałbym, katolickie. My­
sio o icj wielkiej odpowiedzialności, 
pragnąłbym stworzyć papieską radę do 
spraw kultury, aby całemu Kościołowi 
dac bod lec ’. wszystkim chrześcijanin 
przypomnieć obowiązek słuchania dzi­
siejszego człowieka. Słuchania nie po 
to, .eby aprobować każdą jego postawę, 
lecz aby odkryć utajone w nim na­
dzieje i dążenia. I trzeba przypom­
nieć, że w tym dynamicznym stosunku 
Kościoła do świata współczesnego 
chrześcijanie maja wiele do przyjęcia.

Przechodząc do omówienia zagrozen 
życia ludzkiego, Ojcec św. powiedział, 
że spowodowane są one marnpulacjarr.. 
genetycznymi, godzemi m w życie czło­
wieka nienarodzonego, toiturami. Na­
sza miłość wobec człowieka — zazna­
czył — winna dać nam odwagę do wy­
kaz /wania gdzie człowiekiem manipu­
lują. gdzi< go umniejszają, upokarzają, 
lub całkowicie efmmujq. Człowiek jest 
także zagro rony pod względem moral­
nym prze? prądy hedonistyczne, upo­
korzony przez systemy ekonomiczne, 
które go eksploatu, człowiek jest 
ofiarą pewnych systemów politycznych 
czy ideologicznych, które wiarą ducha 
narodów. Jako chrześcijanie nic może­
my mtlczec — powiedział z mocą Oj 
ciec sw — musimy ujdumňté wyzysk 
kulturalny, który wzbrania osobom t 
gry nom etnicznym być sobą według 
wiernego głębokiego powo'ania. Histo­
rie będzie surowa wobec naszej epoki!

Następnie Jan Paweł II przypomniał 
swe słowa wygłoszone w obron e c*łb- 
w.eka na międzynarodowym forum w 
siedzibie UNESCO i zamieszczone w 
encvklice „R< deptor hominis” i powró­
cił do dwóch zasad naczelnych: ewan­
gelizacja kultui i obrona człowieka, 
które stają się wytycznymi dla pracy 
Papieskiej R idy d's Kultury. Wasze 
zadanie jest trudne, ale wspaniałe — 
p-iw edział — wspólnie macie wytyczać 
nowe drogi d alogu Kościoła ze współ- 
c ’snym światem Macie pomagać Koś­
ciołowi być twórcą kultury u> jego Sio- 

sunkach z dzisiejs ym światem JesteS 
ci • wezwani do współpracy ze wszyst­
kimi ludźmi dobrej woli.

Jan Paweł II ukazał tych ludzi, za­
równo wierzących, j ik i nie przyznają­
cych się do żadnej rel.gii, ale starają­
cych się godnie wypełnić swe ludzkie 
obowiązki. Są to rodzice, wychowaw­
cy, studenci i prawnicy, męczyźni i ko­
biety zaangażowani w sprawę pokoju, 
w sprawę sprawiedliwości wspólnego 
debra i prawdziwego postępu.
AUDIENCJA ogólna •

19 stycznia na środowej audiencji 
ogólnej, w duż.ej auli audiencjonalnej, 
Ojcu św. pnw.tały jak zwykle serdecz­
ne owacje licznie zgromadzonych piel­
grzymów i wiernych. Na początku, 
przed wygłoszeniem zasadniczego prze­
mówienia Ojciec św nawiązał do spra­
wy jedności chrz.eścijan: Obecna au­
diencja odbywa się w drugim dniu Ty­
godnia Modlitw t> prz wrócenie jedno­
ści pomiędzy tymi, którzy wierzą tu 
Chrystusa i oczekują od Niego zbawe- 
nia. Jest to bardzo ważny mo­
ment w życiu Kościoła, pragnę zatem, 
aby był on "lęboku przeżyty przez 
wszystkich wiernych Kościoła katolic­
kiego i przez chrześcijan Kościołów 
i Wspólnot oddzielonych jeszcze od nas. 
którym przekazuję moje serdeczne po­
zdrowienia Niech pobudzi nas do re­
fleksji ekumeniczne motto zapropono­
wane na ten rok; „Jezus Chrystus — 
życiem świata”. Módlmy się, aby O<i 
ożywiał i jednoczył wszystkich którzy 
wierzą w Niego. Dzięki Jego lasce któ­
rej towarzyszy nieustanny wysiłek, po­
stawa pokory, miłości i dobrej wol’ 
pregmemy osiągnąć pewnego dnia tak 
bardzo upragniony cel, w intencji któ­
rego modlił się sam Jezus Chrystus: 
„aby byli jedno”.

W zasadnipzym przemówieniu Ojciec 
św. kontynuował rozważania na temat 
sakramentu małżeństwa zwłaszcza głę­
bokiego znaczenia przysięgi małżeń­
skiej. Po stieszczeniu tego przemówię 
nia w różnych jeżykach Jan Paweł II 
zwrócił się z modlitwą do Matki Jas­
nogórskiej w języku ojczystym: Pani 
Jasnogórska! W Twojej duchowej 
obecności odczytuję następujące słowa 
z komunikatu ostatniej konferencji 
plenarnej Episkopatu Polski: „Słowa 
św. Maksymiliana: Niepokalana chce, 
by Polska odradzała się moralnie. Od­
rodzenie zaś moralne u nas, w naro­
dzie św Maksymiliana, który oddał 
swoje życie za ocalenie rodziny, to na­
de wszystko troska o ocalenie polskiej 
roaziny. To także troska o ocalenie 
każdego ludzkiego życia od poczęcia uć 
do zgonu To troska o trzeźwość, o ucz­
ciwość i prawdę w życiu domowym 
i społecznym” Wspólnie z całym Koś­
ciołem w Polsce proszę Ciebie. Pani 
Jasnogórska i Matko mojego narodu, 
o to, aby słowa św. Maksymiliana Kol­
bego, patrona naszego trudnego stule­
cia, wypełniały się w życiu mojej umi­
łowanej Ojczyzny wedle programu wy­
żej zarysowanego. Komunikat EoiSko- 
natu głosi: „Program duszpastersk po­
święcony jest w obecn nr. roku chrze­
ścijańskiej nadziei” Właśnie w duchu 
tej nadziei zanoszę te prośby do Ciebie 
Pani Jasnogórska wraz z moimi braćmi 
w biskupstwie i całym Kościołem w 
Polsce. Równocwśnie scrdcc~nie po­
zdrawiam wszi stkieh obecnych tu ro­
daków oraz wszystkich moich braci 
i siostry w Ojczy ie i na całym świe 
cie. Niech będzie pochwalony Jezus 
Chryst us!

f-------- ----- 1 lUttawa z dnia 31 VII 1981
O kontroli publikacji i w idów i,.k art. 2 
pkt 3 (Di L nr 20, poz. 99) i
OGŁOS/INiF. NOWEGO KODEKSU 
PR iWA K ANO SICZMIGO

25 “tycznia w Sal. Konsystorz.a Jan 
Paweł II podpisał konstytucję apostol­
ską promulgującą nowy Kodeks Prawa 
Kanonicznego (KPK) W ten sposób 
zaniknął się długi cyk] rewizji u *awo- 
dawstwa kościelnego zapoczątkowany 
23 stycznia 1959 roku, kiedy Papier Jau 

XÁ.ÍIÍ ogłaszając piojeltl zwoi^u.a so­
bolu Watykańskiego II wyraził jedno­
cześnie wolę zrewidowania dotychcza­
sowego kodeksu prawa kanonicznego, 
obawiązującego w Kościele oa roku 
1917. W roku 1963 powołano specjalne 
komisję rewizyjną składającą się z 40 
kardynałów W 15 lat później przy koń­
cu roku 1978 liczyła ona 41 kardyna­
łów. i 98 doradców spośród biskupów, 
księży i świeckicn Zadaniem ich bvło 
nie tylko zrewidować KPK ale także 
cale ustawodawstwo kościelne z u- 
względnieniem zmian, jakie zaszjy w 
Kościele po Soborze Watykańskim II.

Dziennikarzom zebranym w Biurze 
Prasowym Stolicy Apostolskiej nowy 
kodeks przedstawił przewodniczący Pa­
pieskiej Komisji d/s Rewizji Kodeksu 
Prawa Kanonicznego abp Wenezueli 
Jose Rosalio Castillo Lara. Zilustrował 
on przebieg wieloletnich prac i zapo­
znał z treścią nowego kodeksu, który 
wejdzie w życie w pierwszą niedzielę 
Adwentu 27 listopada 1983 r. Za war­
tość nowego KPK omówił sekretarz 
Najwyższego Trybunału Sygnatury 
Apostolskiej ks bp Zenon Grocholew- 
ski. Stwierdził ou: „Obecny kodeks 
składa się z 7 ksiąg Pierwsza zawiera 
normy ogólne. W stosumcu do kodek­
su z roku 1917 została ona znacznie po­
szerzona gdyż zawiera obecnie pełniej­
sze przepisy odnośnie różnorodnych 
aktów prawnych, a także traktuje o 
osebach fizycznych i prawnych oraz 
o władzy rządzenia i o urzędach koś­
cielnych

Druga księga zatytułowana „Lud Bo­
ży”. stanowi nowe i oryginalne opra­
cowanie prawa osobowego. Podzielona 
jest on« na trzy części: A. Wierni — 
obowiązki, prawa, świei cy i duchow­
ni, stowarzyszenia; B Struktura hie­
rarchiczna Kościoła — mowa jest tu­
taj o najwyższej władzy w Koiciele 
i następnie o Kościołach partykular­
nych. C Instytuty życia konsekrowa - 
nego, tzn instytuty zakonne oraz in­
stytuty świeckie i stowarzyszenia życia 
apostolskiego.

Trzecia księga reguluje zadanie nau­
czania ze strony Kościoła, tzn. przepo­
wiadanie Słowa Bożego katechizację, 
działalność misyjną, szkoły, uniwersy­
tety i inne wyższe uczelnie katolickie 
oraz wydziały nauk kościelnych środ­
ki przekazywania myśli a zwłaszcza 
książki oraz wyznanie wiary

Następna, czyli czwarta księga doty­
czy zadania uświęcania ze strony Koś­
cioła Chodzi głównie o sakramenty, 
lecz także o inne akty kultu Bożego, 
sakiamentalia liturgie godzin pogrzeb 
kościelny, kult świętych, śluby i przy­
sięgi oraz o miejsca i czasy święto

Piąta księga, najkrótsza, zawiera 
przepisy dotyczące dobr ziemskich Ko­
ścioła

Szósta natomiast traktuje o sank­
cjach w Kościele czyli o przestęp­
stwach i karach. W poprzednim ko­
deksie piawo karne obejmowało £20 
kanonów, obecne zaś, znacznie zredu­
kowane i uproszczone, obejmuje zale­
dwie 90

Ostatnia księga zajmuje się procesa­
mi W stosunku do prawa procesowego 
kodeksu z roku 1917 obecnie z jednej 
strony przepisy zostały uzunełnione, 
m. in. znajdujemy normy dotyczące 
spnrow administracyjnych, z drugiej 
zaś strony zostały uproszczone by u- 
czynić sprawowanie sprawiedliwości w 
Kościele szybszvm i bardziej pewnym.

Zarysowany podział jest nie tylko 
bard/iej przejrzysty i logiczny niż w 
pnnrzednim kodeksie. ale także bar­
dziej teologicznie uzasadniony, oparty 
miauow.eie na potrójnej funkcji Koś­
cioła’ nauczania, uświęcania i rządze­
nia Trudno byłoby wylicz.yć tutaj 
wszystkie nowo ici Warto jednak za­
znaczyć. że głównym źródłem refor­
my była eklezjologia i wytyczne Sob°- 
ru. co bardzo mocno przebija w wielu 
przepisach, a zwła szcza w ks.ędze o 
Ludzie Bozvm. gdz.ie zo-taly uwypu­
klone prawa wiem-eh oraz spree-zo- 
wana ich obrona prawna. Została za­
rysowana różnorodność zadań w Ko;- 
ciele i możliwość realizowania przeróż­
nych charyzmatów; że zastosowano za­
sadę pomocniczości, która można by 
bardzo prosto ująć w ten sposób- to 
co może uczynić władza niższa nie po­
winna czynić władza wyższa. Wzięto pod 
uwagę wymogi kolegialności biskupów, 
ekumenizmu oraz różnych dziedzin ak­
tywności pastoralnej.

Mając na uwadze bardze szeroko 
pi zepi owadzoną konsultację podczas 

prac przygotowawczy cli oraz inwusCi 
zawarte w omawianym Kodeksie wy- 
daje nu się. ze mimo pewny ch orakow, 
które można dostrzec w każdym dzie­
le ludzkim, nowy kodeks z jednej stro­
ny odpowiada w dużej mierze ocze­
kiwaniom i potrzebom współczesnego 
Ludu Bożego, z drugiej zaś strony od­
zwierciedla doktrynę i postulaty So­
boru Watykańskiego II”
SYTUACJA KOPTÙW W EGIPCIE

Kościół koptyj-.ki liczący w Egipcie 
ok 800 tys. wiernych należy do naj­
starszych Kościołow chrześcijański cli. 
Stosunki między koptami a muzułma­
nami, szczególnie w ostatnich latach, 
uległy pogorszeniu i nieraz dochodziło 
do krwawych walk. We wrzesn.u 1981 
roku, jeszcze za prezydentury Anwara 
Sadata. patriarcha Ko .cioła koptyj k e- 
go Szenuda III, oskarżony o naduży­
wanie rei ig i i do celów pobtvcznvcli oraz 
podejmowanie działalności zagrażającej 
jedności kraju, skazany Ziistał przez 
Trybunał Stanu na wygnanie do pu­
stynnego klasztoru w Wadi Natrun tV 
październiku ub. roku władze egip k;e 
zezwoliły arcybiskupowi wiedeńskiemu, 
kard. F. Königowi odwiedzić patriar­
chę. W grudniu patriarcha złożył u 
władz sądowych skargę oraz wniosek 
o wszczęcie postępowania odwoławcze­
go i zwolnienie go z ban.cji. Pi wes 
miał się rozpocząć w styczn.u tego ro­
ku. Niedawno nasiliły się protesty mię­
dzynarodowej opinii publicznej prze­
ciwko przedłużającemu się wygnaniu 
patriarchý, a Organizacja Niezależnych 
Kościołów Afryk, (OEÄI) w.stąp.ła do 
prezydenta Hosni Mubaraka z żąda­
niem uwolnienia Szenudy III
NOWY WIKARIAT W ETIOPII

W Etiopii utworzony został nowy 
wikariat apostolski z siedzibą w Sod- 
do-Hosanna Ojciec św Jan Pawi II 
mianował pierwszym wikariuszem apo­
stolskim nowej jednostki administra­
cyjnej wloskiegi kapucyna o. Domeni­
co Crescentino Wikariat zajmuje »b- 
szar 15 tys. km kw. zamieszkany pr.ez 
ok. 2.5 min ludne- ci w tym 42.34? ka­
tolików — jest to największe skunis^o 
katolików w południowej części Etiopii, 
gdzie najliczniejszą wsnólnotę religij­
ną tworzą koptowie
W OBRONIE NIENARODZONYCH

We Francji stale rośnie bczba zabie­
gów przerywania ciąży. W związku « 
tym biskup L A Eichinger w homilii 
noworocznej wygłoszonej w katedrze 
w Strasburgu powiedział m. m : Pró­
buje się nas wszystkich przekonywać, 
iż mordowanie niewinnych dnem ii-:t 
działaniem zgodnym z prawem, a co­
roczna masakra 200- 300 tys. nieraro- 
dzonych stanowi konieczność społecz­
ną”.

KOLEGIA! A CKLLM?YŃSI7 A — 1
BAZYLIKĄ MNIEISZĄ

W dniu 1 stycznia w Chełmży o..by­
ła się uroczystość nadmna tytułu ba­
zyliki mniejszej miej cowci.iu kościo­
łowi kolcgiackiemu. Podczas Mszy : w- 
ordynariusz chełmiński bp MtiCian 
PrzyEucki odczytał „breve” papieski“ 
i wygłosił okolicznnścio'.’ c kazanie

Kolegiata chełmżsńska przez dlu-fl 
czas była kościołem katedralnym utvo- 
rzonej w 1?43 roku diecezji ciielmiń- 
1 kit j Budowę świątyni rozpoczęto 
1251 roku za cza :ów biskupa chełmiń­
skiego Heidenryka. a ukończono poJ 
koniec XIV wieku W 1824 roku stoli­
cę diecezji chełmińskiej przeniesiono dś 
Pelplina. W 1950 roku kolegiata chelm- 
żyń ika spłonęła Odbudową zają! się 
ks. Zvgfrvd Kowalski, którv przez 
lat by ł proboszczem w Chełmży i stam­
tąd został powołany na biskupa no- 
mocniczggo diecezji chełmińskiej Pří < 
kościele istnieje Kanituł i Knlcin >cka 
Chcłmzyńskn

Diecezja Chełm ńska zujmu.e obs/af 
16.600 km kw —z od Helu pt/ci Gdy­
nię uo Torunia. Działdowa i Chojnic.' 
W.ród ok. 1.700 tys wiernych oraenja 
784 księży diecezjalnych i 130 za'ion- 
ny cii.
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„SZUKAM PRAWDY”
(DOKOŃCZENIE ZE SŤR. 5)

mulo wat pogląd, ze sztuka sakralna, 
może poza nielicznymi wyjątkami, o- 
becnte nie istnieje. Początek jej regre­
su me sięga XVIII, ani początków XIX 
wieku, jak twierdzą znawcy przedmio­
tu, ale pozostaje w ścisłym związku i 
narodzinami tzw. sztuki nowoczesnej, 
która ponad lOf lat temu zdeklasowa­
ła Iresć temat, jako zbędny balast w 
poszukiwaniu ,-oew.ązań formalnych. 
Awangarda polsKa gorliwie połknęli*. 10 
novum przekazując w spadku owe re­
wolucyjne odkrycia swoim epigonom 
po dzień dzisiejszy. Rezultatem tego, 
szczególnie sztuka sakralna, stanowią­
ca od wieków przew odmą czy partner- 
EK? w każdym razie integi alną czcić 
sztuki, pozbawiona oparcia w funda­
mencie ideowym, tematycznym, prze­
kształcała się. iiądź to w tradycyjne 
malowidła i rzeźby bliskie produkcji 
dewocjonalia, bądź też w tzw. „nowo­
czesną” sztukę kościelną. Działanie w 
kierunku tradycyjnym — ucukrowa- 
nych dewocjonalii — wyzwoliło opera­
tywność przykościelnych artystów pro­
dukujących „święte” obrazy na klęcz­
kach. ale źle i gotowych z taicim sa­
rn, m zapałem poświęcić swoje wyroby 
każdej innej ideologii, bvle za odpo- 
wiednir» wynagrodzeniem Ich Głodna 
dz ałalność, poparta, po wojnie towa­
rem „renomowanych” Lrm i armią 
producentów szmiry. spowodowała, że 
ni emal wszystko, co w”ąze się z pro­
blematyką i potrzebami religijnymi, 
stało się synonimem tandety. Ponad 
tym w glorii prawdziwej sztuki istnie­
je to, co nazwałem „nowoczesną” sztu­
ką kościelną. Nowo budowane kościoły

i posooorowe decyzje stały .«>ę znako­
mitym poligonem dla działań „artys­
tycznych”, w wyniku których na świe­
żych tynkach pacykuje się z taką samą 
zawziętością, z jaką dewastuje ..nie 
modne” wnętrza tradycyjnych ‘wiątyn. 
Pomjając betonowe dn.zciągi w 
kształcie łodzi, bunki ów i nam.otów, 
któ.e być może są wyrazem lęku i u- 
cieczki przed atomową cywilizacją na­
leży postawić pytanie, jí kje ślady myś­
li, talentu i wiary znajdziemy w zna­
kach pozostaw.onych przez współczes­
nego artystę? Czy w konwulsyjnie pos­
kręcanej postaci Chrystusa, w stylu 
spóźnionego o CO lat ekspresjomzmu 
niemieckiego? W anonimowych posta­
ciach świętych Pańskich, poddanych 
Kubis'czno-konstruktywistyeznej se­
lekcji? A może w mewyrażających ni­
czego, po^a falszj wą stylizacją na as ■ 
cezę ymłjolach skrzyżowanych z abs- 
ti akcją ieomet. yczną? Czy są te ślady 
w kompilacji pseudcwspókzcsnej pseu- 
doikony, z nieodłączną metaloplastyką 
w charakterze gruzińskiej czekanki? 
Myślę, że odpowiedź na te pytania nie 
jest SKon.pl.kowana. SztuKa sakralna, 
mernie podążając za „nową sztuką”, 
została zdeterminowana przez poszu­
kiwania czysto formalne, odrzucające 
sferę tematvczną Tym samym straciła 
swój srns ideowy, stając się już tyl­
ko dekoracją Jej régies tkwi w od 
rzuceniu treści, co jest równoznaczne 
z odcięciem życiodajnej arterii S’owa 
i Ducha na rzecz martwej dekorującej 
skorupy, kosztem tego, co warunkowa­
ło jej kontynuację, metamorfozy i roz­
wój przez stulecia.

rzeczytaiiśmy
— Które ze swoicn prac "»an lubi 

które nie i dlaczego?

— To bardzo oryginalne pytanie,.. 
Wy powiadać się o swoich obi azach w 
kategoriach uczuciowycn? Spróouję. 
Lubię wszystkie obrazy juz namalowa­
ne. już „urodzone”. Najbardziej zaś te 
trudne i oporne, ale żadnego z nich nie 
cenię zbyt wysoko. Nie nam takiego 
obl izu, o którym mógłbym powiedz eć 
'o dobry obraz. Nie lubię natomiast o- 
brazow menain iłowanych, tych, któ-e 
przede mną i boję się ich, ale też wie­
rzę, że może między nimi będzie ten 
jeden — dobry.

— Gdyby pan musial namalować 
obraz futurologiczny, co by na nim oy- 
ło ?

— Gdybym już musial coś nama­
lować, musialbym również wiedzieć, 
kto mi każę. » tego pam nie precy­
zuje. Skoro jednak o futurologii mowa, 
ja mimo wszystko wierzę, ze niczego 
nigdy nie będę musiał malować, a gdy­
by już zaszła taka konieczność, czy to 
nie wszystko jedno co bym namalo­
wał? Przecież nie byłby to mój obraz. 
Makabryczne było to pytanie

— Pana ulubion. sentencja lub mot­
to twórcze?

— Oczy v iście, Tertulianowskie: 
„Credo, quia absurdum est”, będące 
fundamentem ludzkich, a więc i artys­
tycznych poczynań.

Rozmawiaia:
REN MA ÍWOŽNIAKOWA

Pi zekonahśmy się wystarczającą już 
ilość razy, ze mądrość i daiekow^, 
nosć rzadko Kiedy zIOKulizowa la jest w 
łear.yni tylko zbiorowisku głów, 1, <e 
tz.idko kiedy w dodatku ov e glou, a- 
kurat twoizą aparat rządzenia Jeśli 
r.ówuny ciągle o „porozumieniu”, te
o.se porozumienie me może przecież 
opierać się na zasadzie: „wy róbcie, a 
n y będziemy klaskać” tylko na rzetel­
nym uwzględnianiu wariantów i po- 
stulatów, rodzących się także poza apa­
ratem władzy

K.T Torplitz: „Polityka" nr 4

Napotkany na budów« mistrz dozíra­
je wręcz olśnienia na wieść o swoim sa­
morządzie: „Jaki samorząd? Ja tu na 
dole nie czuję jego pomocy, ha nawet 
•be wiem, kto do niego należy Mozę 
lam na górze wiedzą więcej, tam, gdzie 
zapadają decyzje Na wszelki wypa­
dek nazwiska nie ujawnia.

M Borkiewicz: Poglądy” nr 1

Aprobowany nroz“ byc publicysta, 
który obłap ta Orła Białego za szyję i 
v. pija mu się w dziób Pisze w rubryce 
„samosądy” na łamach „Tu i Teraz” 
Jerzy Urban W związku z tym wysko­
kiem J. Urbana, zwracamy się z pyta­
niem do Rzecznika Rządu PRL’ czy nie 
sądzi, że są w życiu państwa symbole, 
w tym zwłaszcza symbole narodowe, 
które do niesmacznych igraszek publi 
cv stycznych i kpin się nie nadają9
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PAPIESKI INSTYTUT STUDIÓW KOŚCIELNYCH
CZYLI HISTORIA KOŚCIOŁA POLSKIEGO W ARCHIWUM WATYKAŃSKIM

O watykańskich zasobach archiwal­
nych napi .ano wiele, głownie jednak w 
publikacjach spe< janstycznych, nato- 
miàfc-t brak literatury przybliżającej lai- 
k iin ich arcyciekawą z iwartosć. Dlate­
go v.arto poświęcić nieco uwagi mało 
— jak się zdaje — znanej polskiej pla­
cówce dokumentacyjno-badawczej: l’a- 
pirskiemu Instytutowi Studiów Kościel­
nych.

Ta niewiele w istocie mówiąca nazwa
k.*yje w «obie 25 lat działań i liczących 
się efektów zmierzających do przyswo­
jenia polskiej nauce be icennych pozna­
wczo d~Yumentów z arełuwów Stolicy 
Apostolskiej, dotyczących naszegc na­
rodu i Kościoła. PoczątKi tych działań 
wiązą się z sobą ś.p. o. Eugeniusza 
Beczka, jezuity, któiy u schyłku 1957 
roku wyjechał za granicę, wybrać do­
świadczenia pracy archiwów, bibliotek 
i muzeów kościelnych a także zba­

dać możliwość odzyskania świaoectw 
przeszłości Kościoła w Polsce. W ideę 
tę osobiście zaangażował się prymas, 
Kard. Stefan Wyszyński, któi ■' także 
zarysował wstępny progi am prac spro­
wadzający się do systematycznych po­
szukiwań, rejestracji i udostępniania 
dokumentacji wszystkim zainteresowa­
nym. Ta, zrazu osobista, misja ojca 
Re zka przekształciła się stopniowo w 
zorganizowaną, wielo isobową, wyposa­
żoną w 1963 roku we własny lokal, p^a 
cę juz Instytutu, choć jeszcze nil pa­
pieskiego. Status Instytutu Papieskiego 
otrzymała placówka w 1971 roku, a trzy 
lata później nową, dogodnie zlokalizowa 
a« a co ważniejsze — przestronną, sie­
dzi! ■ pt Ły rzymskim Piazza Cairoli 117

Di iś a należy przypuszczać- że także 
jeszcze długo iv przyszłości) zespół pra­
cowników Instytutu koncentruje się na 
szerokiej penetracji archiwów watykań­
skich, choć — jak wspomniałem — zro- 

dziia go idea rozpoznania wszelkich za­
granicznych źródeł historii Kościoła 
polskiego. Nauka polska nie stawia 
pierwszych krojów w watykańskich 
archiwach Działały przecież Rzymskie 
Ekspedycje Polskiej Akademii Umiejęt­
ności, potem PAN. Instytut postawił 
lobie jednak za cel systematyczne zdo- 
kumentowanie zbiorów watykańskich, 
oczy wiście ze sz< zególnym uwzględnie­
niem poloników w efekcie czego tak 
gromadzone materiały mogą być wyko­
rzystywane do różnycn tematycznie o- 
pracoi.ań Rów locz^snic podjęto pracę 
nao założeniem katalogu już publikowa­
nych i opracowywanych doKumentów 
watykańskich — zai Ďv iio przez naukę 
poi-ką, jak i šwiatov ą.

Napisałem, iż celem zasadniczym In­
stytutu jest przyswajanie rezultatów 
jego pracy nauce polskiej. Owo przy

(DOKOŃCZENIE NA S>TR. 8)

CZYTELNICY PISZĄ
i------------- 1 fDekret z dn. 12.XII.1981,
O stanie wojennym, rozdz. II, ai t 17, 
pkt 4 (Dz U nr 29, poz. 154))

JESZCZE O PRZEWÓD WIKŁ PO 
SANKTUARIACH MARYJNYCH

Informacja o przygotowywanym 
dc druku „Przewodniku po sanktu- 
ii iach maryjnych” przez Siostry 

Nicpokalanki z Wałbrzycha wywo- 
•ała lawinę listów do redakcji. W 
imieniu wszystkich zainteresowanych 
«stylolników poprosiliśmy autorki 
Piz« dsięw.ięcia — Siostry Niepoka- 
lanki o ba-dziej szczegółowe infor- 
macte. A oto list, który otrzymaliś­
my t Wałbrzycha.

W odpowiedzi na list redakcji uprzej­
mi ie Informujemv. że nie możemy po­
rać wyczerpujący« i informacji na pv- 
tama o książkę „7 dav icu Polski Tvś 
• olou ą — p, sewodmk po sanktu­
ariach w Pol'ce” z następujących po­
wodów:
1 Druk książki rozpoczęto w styczniu 

Pierwsze egzemplarze dostaniemy 
Przypuszczalnie w czerwcu, na przyjazd 
, ca św. Termin ukończenia druku ra- 
*cgo nakladu trubio przewidzieć, gdyż 

to zależne od drukarni.
ř Nie możemy ogłosić subskrypcji po- 
moważ aż do ukończenia druku nie he- 

znane nam koszty publikacji, na 
I,jl’ tav ic którich dopiero ustalimy 

Będzie ona ''aezij wj soka, ponie­

waż będzie to wydawnictwo dwutomo­
we. w płóciennej oprawie, na dobrym 
zagranicznym papierze, zawierające 125 
barwnych ilustracji.
3 Nakład wynosi niestety tylko 10 tys 
egzemplarzy — na więcej brak nam 
papiei u. Może po jakimś czasie uda się 
u viirać zgodę na wznowienie

Eiorąc to wszystko pod uwagę pro­
simy zamieścić na Waszych łan.ach no­
tatkę, zaznaczając, że dokładniejsze in­
formacje można uzyskać pisząc bezuo- 
s-eanią pod następujący aores: S. Maria 
G'/ela — niepolialanka. ul. Poniatow­
skiego 7, 33-300 Nowy Sącz. Wszystkie 
listy nadesłane do Wałbrzycha zostały 
tam przekazane

SIOSTRY NIEPOKALANKI
Wałbrzych

DROGA ŻYCIA
Chcialbym podzielić się kilkoma ref- 

lekr.jami, jakie nasun ły mi się w 
związku z przytoczonym w rubryce 
, Przeczytaliśmy ”.. (GN nr 2) fragmen­
tom nuhlikacji W. Rutkowskiego w 
...S.ow æ Pow zechnvm”

Chodziło o naturalne metody regula­
cji poczęć, o brak ich upowszechniania 
pi zez tzw. Poradno K. Natomiast sze- 
róli-j popularyzuje się i reklamuje w 
tych poradniach i szpitalach środki 
ant;- koi uepcy ju Byłem ostatnio w 
Trzelinicy na odwiedzinach w oddziale 
■ i'Tkologicz.nym i zauważyłem dużą 
tabheę, a na niej: „Chcesz umknąć lią-

ży — stosuj środKi antykoncepcyjne”. 
I tu następowało wymienienie jakie i 
jak Ani słowa o szkodliwości tych 
środków, ani słowa o metooach natu­
ralnych.

W ramach tzw, nauk przedślubnych 
narzeczeni dowiadują się m in. o natu­
ralnych metodacn regulacji poczęć Aie 
— v iem to z własnego doświadczenia, 
bo sam p-owadzę te nauki — często 
•raztują je jako jedno z ,.utrudnień” Ko­
ścioła. Znajomość tych : netod pozostaje 
powierzchowna i później, w małżeństwie 
stosuje się ś.odki antykoncepcyjne, bo 
to proLCiej. Dotychczas uważa*em że 
lak mřda znajomość tych spraw jest 
zjawiskiem lokalnym, na moim terenie 
Okazuje się jednak — właśnie z przy­
toczonego prze- Was fragmentu publi­
kacji, żc nie ze jest to niestety dosyć 
powszechne. Dlatego uważam że prasa 
katolicka w tym także „Gość Niedziel­
ny” po”'tiina tym zagadnieniom poświę­
cać stale i w icle miejsca, aoy uprzyta- 
i-m-nć katolikom, iż tak jak tego nau- 
:za Kościół, tylko naturalna regulacja 
poez ć jest drogą życia dla małżonków.

Z.K
Oborniki Jl.

Henryk Wutke f------------- ] )U-tawa z
dma 31 V* 1 * * * *! 1961, O kontroli publikami 
i w dr.wisk art. 2 pkt. 3 (Dz. U. nr 20 
poz 99)j

Nagana z przeniesieniem do szkol” w 
śi odowisku wiejskim — takie ijvlo 
orzeczenie Komisji Dyscyplinarnej dla 
nauczycieli, działającej przy Kuratorium 
Oświaty w Elblągu. Karę tę otrzymał 
nauczyciel z Pa: lęka, Stanisław Kwiat­
kowski, za to, że dyktował i odtwarzał 
na lekcjach matematyki piosenkę „Zęby 
T'o’ska byla Polska” oraz pieśń o trc-ci 
religijnej, że interpretował te pieśni 
jako teksty patriotyc-ne że tym samym 
„działał świadomie i celowo”, to znaczy 
„ujemnie vptywal na młodzież".
Bogaan Modżyński — Orlinski. „Ład ' 

nr 3

— Straty ilościowe są rzeczywiście 
znaczne, ubytek członków partii w śro­
dowisku uczelnianym Krakowa ukształ- 

jwał si< w granicach 1590 członków i 
kanoydatów «na ponad 5 tys.). Straciliś­
my wielu ludzi o wysokich kwalifika­
cjach zawodowych. Trzeba podkreślić, 
że były różne rozstania z p„itią. Nie 
wszyscy, któi zy od nas odeszli, stanęli 
na pozycjach ideowo przei iwnych. Mo­
tywacje, powody 1 sposoby odchodzenia 
oyły bardzo zróżnicowane. Wi«>!u nie 
potratilo sprostać presji irodowiskow ej, 
inni podejmowali decyzję nod wpływem 
silnych emocji, jeszcze inni utracili 
wiarę w sKuteczność partyjnego 
działania Byli też tacy, w sto- 
-unku do których ze względu na dzia­
łalność i pos*awę organizacje partyjne 
b'b komisie kontroli partyjnej podej­
mowały decyzje o skreśleniach lub wy­

daleniach Nie wszyscy bvL członków ie 
pa 'tii stanęli na pozycjach zdec vdowe­
nie przeciwnych, czy też poszli na tzw. 
wewnętrzną emigrację.

Znaczne strafv ponieśliśmy także 
wś-óti partyjnych studentów Jest ich 
o’.jeenie v partii poniżej trzech procent 
studenckiego środowiska. Absolwenci, 
cncLodzac z uczelni często nie zgładza­
ją .się po p. zemesie.iie partyjne i trzeba 
dokonywać skreśleń. Na przykład w 
krakowskiej Akademii Medycznej no- 
zo talo dziś w partii niewielu stiiden- 
•ów' a byia to jedyna w Krakowie du­
ża samodzielna studencka' organizacja 
parfyjna. Podobme zresztą dzieje się i 
w innveh uczelniach.
K. ugnstyniak. I sekretarz Komitetu 
isrodowiskoweicr Nanłi w> Krakowie:

„Žveie Partii" nr 2
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Na marginesie
Jest rzeczą zadziwiającą, że podsta­

wowe zasady skutecznego wychowania 
są przecież znane od wieków, a rów­
nocześnie ludzie meu itannie o nich za- 
pom.nają i poneknają wciąż te same 
biedy Fizede wszystkim prawie wszys­
cy przywiązują nadmierną wagę do 
słów: powiedzianych lub napisanych, 
a później dziwią się że tak niewiele z 
tego wynika Dotyczy to rodziców i na­
uczycieli duszpasterzy i przedstawicieli 
różnego typu władz. Wychowanie zaś, 
czyli formowanie społecznej osobowo ci 
człowieka, wynika w dość niewielkim 
zakresie z informacji słownych a żale 
ży głownie od trzech wyników, li od 
tego jaicą rolę społeczną pełnimy, 2) ja­
kie wzorce zachowań ludzkich dostrze­
gamy dookoła siebie i na ile są one 
obowiązujące oraz 3) jak się kształtuje 

— tu tajemnicze określenie — nasza 
„jaźń odzwierciedlona” Bardzo uprasz­
czając: jesh z konieczności lub w wy­
niku mądrego systemu wychowawczego 
musimy we wczesnej młodości działać 
samodzielnie, w trudnych warunkach 
podejmować decyzje, pokonywać trud- 
n jsCi. odpowiadać za innych ludzi — 
wówczas jest duze prawdopodobień­
stwo, że będziemy ludźmi samodzielny­
mi, odpowiedzialnymi itd. oraz vice 
versa — jeśli takiej samodzielnej roli 
nie pełnimy to nimi nie będziemy. Jeśli 
dookoła siebie widzimy ludzi kierują­
cych się etyką, a ich zachowania są 
społecznie uznawane ł premiowane jest 
duża szansa że w znacznym stopniu 
będziemy je naśladować. Oczywiście, 
życie nie jest takie proste. Często wi­
dzimy dookoła siebie różne wzorce za­
chowań, cza .err. ptzeczące jedne dru- 
g ni. Bywa też tak, że odpowiadające 
im zachowania wcale nie są premiowa­
ne, a wręcz odwrotnie — przysparzają 
kłoputow Otóż słabość współczesnego 
wychowania wynika w dużym stopniu 
właśnie z ilości takich sytuacji. 
Sprzeczności te trzeba przyjąć jako 
rzecz w' naszych czasach nieuchronną, 
pamiętając tylko, że stosunek uczucio­
wy do określonych ludzi i zachowań 
będzie czymś decydującym o tym czy 
oddziałają wychowawczo i potrai.ą po­
ciągnąć za sobą czy me. Warto w każ­
dym razie ■ pamiętać o znamiennej a 
bardzo częstej sekwencji wychowaw­
czej je=li rodzice głoszą swoim dzie­
ciom np. zasady wierności małżeńskiej 
czy tez mówią, że me należy okradać 
zakładu pracv, ale w praktyce obvdwie 
te zasady ranną wówczas jest wysoce 
prawdopodobne, że dzieci — o ile miały 
choćby jaki taki kontakt z rodzicami — 
będą także później zdradzać i kraść, a 
w każdym razie będą przejawiać takie 
predyspozycje, glos/.ąc równocześnie 
słuszne zasady usłyszane za młodu. 
Przyjmuję bowiem jako sprawę oczy- 
WiStą że lic ogół me da się ukryć przed 
dzæémi własnych zachowań moraltiyc i

Trzeci czynnik: tę tajemniczą „j izn 
odzwierciedloną” odkrył, nazwał i om- 
sał polski uczony Florian Znaniecki, 
najwybitniejszy nasz socjolog v ■ czasach 
przedwojennych. Sądzę wszakże ze i tu 
v.ielu ludzi od dawna dobrze wiedziało 
o co chodzi. Mianowicie ogiomne zna­
czenie dła tego, co ja myślę o sobie sa- 
nivm i swv m/życiu ma to, co dosti ze- 
gam na swój temat w oczach otacza­
jących mnie ludzi: aprobata, uznume 
lub niechęć — to się bardzo liczy. 
Dziecko naprawdę kochane uzyskuje 
uznanie swojego „ja” przez otoczenie 
c-> nadajemu niezbędne dla równowa- 
g i rozwoju jeeo osobowości poczucie 
własnej wartości. Uznáme dziecka i 
na J.olatka za dobrego ucznia w szKote. 
uznanie własnych kolegów w grupi“ 
przyjacielskiej, uznane i pod z w dla 
mme mojego chłopca lub dziewczyny, 
a później mojego męża lub mojej zony, 
a także mego zwierzchnika w pracy — 
to są potężne czynniki wychowawcze 
ożywiające i dynamizujące Osób>>wo A 
c»:owieka, Z drugiej strony pizekonanie 
otoczenia, słuszne lub niesłuszne, ze 
ktoś jest . edorajdą lub łobuzem bar­
dzo silme spycłia w tym właśnie kie­
runku młodą osobowość. Złodzieje i 
prostytutki to często w większym stop­
nul produkt „jaźni odzwierciedlonej’' 
niz ottzymanych pizykładow, czyli 
wz ir.ów zachowań oraz wykonywanych 
c-i em z konieczności społecznych ról

W sprawach ludzkich nie ma mgdy 
zupełnego determinizmu. Wszystkie te 
bardzo ważne wpływy zewnętrzne zde­
rza, ją s.ę zawsze z mepowtai żalną in­
dy wrdualnością każdego człowieka, któ­
ry uiega im, ale też je przetwarza i 
przekształca w miarę sjł swego serca 
i rozumu. Wpływy te muszą jednak 
uwzględniać wszyscy wych -wawcy po­
stępując zgodnie ze współczesną wiedzą 
o człowieku i wychowaniu. Ale o tym 
juz następnym razem

■MMuaaUMUaBMOMBiaMa
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KTO SIĘ AOI BEZDOMNYCH?
Pisałem już tu dwukrotnie o wroc­

ławskim Schronisku 'm Brata Alberta 
Za diugim razem, w felietonie z 5 giud- 
ma ub r., próbowałem bronić tej ini­
cjatywy przed niechętnym stosunkiem 
władz miejskich. Otóż okazało się, ze 
obrona ta była poniekąd spóźniona, bo 
zanim felieton się ukazał, schronisko 
zostało zamknięte. Na szczęście jego 
stały opiekun, ks. Jerzy Marszałkowicz, 
oraz czę-ć lokatorów jest zameldowana 
na stałe trudno więc ich usunąć bez 
zakwaterowania gdzie indziej i eksmi­
sja pozostała na papierze. Niemniej ta­
ka decyzja została podjęta

Ale ludzie którzy włożyli swego cza­
su bardzo wiele wysiłku w to, by za­
łożyć schronisko, bromą teraz sprawy 
z równą mocą. Zwrócili się o pomoc 
do różnych instytucji. Również na moje 
rece zootał skierowany do redakcji 
„GN” list Towarzystwa Pomocy' im. 
Adama Chmielowskiego, które jest 
właścicelem wrocławskiej „ogrzewal­
ni”. Tekst Listu jest wymowny. Czyta­
my w nim, że...

Schronisko im. Brata Alberta jest 
„jak dotąd, jedynym miejscem mogą­
cym udzielić skutecznej pomocy lu­
dziom, którzy z różnych powodów zna­
leźli się bez dachu nad głową. Zarówno 
MO jak między innymi PKPS PCK. 
Służba Zdrowia, nie mają możliwości, 
a często nie wiedzą, jak pomóc osobom 
be>domnym, z którymi mają do czynie­
nia Często bowiem są to ludzie ber ro­
dziny, „bez ad-e*u”, bez stałego źródła

utrzymania, a ta-cze niedorozwinięci 
umysłowo, sklerotycy, niezdolni do pod­
jęcia jakiejkolwiek piacy Eksmisja ta­
kich luazi w zimie bez dania im jak, :- 
goś lokalu zastępczego spowodowałaby, 
że musiebbv om znowu nocować na 
klatkach schodowych, piwnicach, stry­
chach i wielu z nich mogłooy nie prze­
trwać zimy. Z wieloletnich doświad­
czeń opiekuna schroniska wiadomo, że 
bardzo wælu ludzi umarło z tego powo­
du, że nie było takiego miejsca, gdzie 
mogliby uzyskać pierwszą pomoc i noc- 
1< :g (...) Przez schronisko przewinęło się 
279 osób, k*óre zameldowane były na 
dfuż.sze i krótsze pobyty. 80 osobom 
udzielono pomocy w wyrao uuu do- 
woduw osobistych. 75 osobom działacze 
Towarzystwa pomogli w znalezieniu 
pracy i hotelu robotniczego, ewentual­
nie innego lokum. 11 mieszkańców 
uzyskało stałe zatrudnienie, ale z braku 
miejsca w ho’elu m eszkają nadal w 
schronisku. 22 osoby komisje inwalidz­
kie zakwalifikowały jako ludzi niezdol­
nych do pracy, ludziom chorym załat­
wiono leczenie w szpitalu lub sanato­
rium 45 osób skierowano do leczenia 
odwykowego- 7 starców udało się 
umieścić w domach opieki społecznej 
a dalszych czeka na miejsca.

Zarząd Główny zdaje sob e sprawę, 
że barak przy ul. Lotniczej nie spełnia 
warunków sanitarnych i p.poż., zapew­
nia jednak lepsze warunki bytowe lu­
dziom bezdomnym niż ławka w parku 
czy nocleg na śmietniku Ponadto bez­

domni, którzy nocowaliby np. w r»* 
nicy, czy na strychu budynków- m 
kalných, stanowią tam większe zaj-'J 
żenie pożarowe niż w schronisku, i-.-iil 
są poddani tałej kontroli i gdz.ie nawa 
w nocy, dzięki całonocnym dyżuriift 
istnieje możliwość natychmiastowej ii*' 
terwencji.

Ze względu na społeczny i humant' 
tarny charakter swej działalności To­
warzystwu oczekuje pomocy ze stroni 
władz miasta mimo znanych trudność* 
lokalowych. Wydaje się bowiem nie­
prawdopodobne, aby w mieście pos>* 
dającym schronisko dla beźdoniiiycł 
zwierząt, zabrakło lokalu na schroń-.M 
dla bezdomnych ludzi”.

Wydaje się nieprawdopodobne... 
lony ten, co by mniemał, że cos je.t 
i teraz nieprawdopodobne Nienmid 
rozumiem, że retoryka wymaga pe«ł 
nych zwrotów. A zresztą przecież 
jak ïam pisałem — nie wolno trąc® 
nadziei, cnoty fundamentalnej!

JON

P.S. No i faktycznie- dowiedziatcj 
się właśnie, że decyzja eksmisyjna 
tała zawieszona do czasu otrzym-n*11 
przez schronisko innego lokalu i’1* 
pomyślny obrót «prawy zawdzięc > 
należy pomocy różnych osób i insty'1*' 
cji, które nie boją się bezdomnych I<t 
na dobra wiadomość: mój apel o M 
moc ks. Marszalkowiczowi dał wyr’-®' 
zgłosił się ktoś do pełnienia dvřui-*'* 
ßBeu dzięki 

Bez klucza

NIEFORMALNY CHÓR
Stow-o „jeanomyslno.c” btzmi dla 

wielu do.c podejrzanie. Kojarzy się na 
ogoł z czymś mało autentycznym. Co 
innego — „pluralizm postaw i poglą­
dów”. Toteż w rozmaitych okresach 
krytykowano, a nawet wy !t pi w ano 
spotkania i dyskusje, których uczestni­
cy przejawiali niejaką jednolitość po ■ 
glądów Powiadano: tak to się dzieje, 
kiedy się cos organizuje , odgórnie” i w 
ooda'ku wedtug szty.vnego schematu. 
N'^mozl.wa jest wówczas spontanicz­
ność wypowiedzi, a zatem — ujawnie­
nie się różnicy stanowisk. Zamiast 
prawdziwej dvskusji powstaje właści­
wie zestaw uzupełniających się mono­
logów. kłute następnie zlewają się w 
jeden chór. Monolog, te co najgoi sze, 
bywają wcześniej „uzgadniane'' Naj- 
złosbwsi dodawali, ze takie spotkania 
dyskusyjne są wlaściw.e antynialek- 
tyczn- Wiadomo przecież, że istotą dia­
lekty«.. je-t wa’ka pr/eciwienstw, ście­
ranie się rożnie i sprzeczności. A szcze­
gólnie — w Polsce. Polakow, albowiem 
cechuje indywidualizm i wręcz niezgod­
ność. Stąd porzekadło: „dwóch Polaków 
— równa się trzy zdania i czte’’y ugru­
powania

Bardzo słuszne wydawały mi się 
zawsze te sceptyczne sądy na temat 
ludzkiej jednomy-.mości. Życ;e jednak 
jest p< zekorne. Kłedy ludzie dojdą do 
jakiegoś wino.ku — chętnie mi de­

monstruje drugą stronę medalu Oto 
przykład z moich niedawnych doświad­
czeń.

Gęsto wypełniony przedział pociągu. 
Pasażerowie — nie znający się zupełn.e 
nawzajem. CałKowicie przyoadKowa. 
chwilowo powstała zbiorowość, czyli 
„grupa nieformalna”. Złożona — z osob 
w róznvm wieku, róż.nej płci, o różnym 
wykształceniu, różnym pochodzeniu so­
cjalnym; pracujących w różnych zawo­
dach Jak to bywa w diodze — pa.u 
podróżnych nawiązało rozmowę która 
następnie wciągnęła cały przedział.

Rozmowa dotyczyła rozmaitych zja­
wisk życ>a społecznego, instytucji od­
grywających w nim poważną rolę, pew­
nych układów międzyludzkich i pły­
nących z nich konsekwencji A więc — 
same istotne i ciekawe tematy. Oczy­
wiście — charakter rozmowv bvł, z na­
tury rzeczy, całkowicie spontaniczny 
(skąd mogłyby się tu wziąć jakiekol­
wiek schematy, „..terowanie” czy uz­
godnienia?). W sumie — tzw. „optymal­
nie najlepsze” wwutikí. ao ujawniemji 
autentycznego plut alt gïftt stanoąwisk

A jednak...
Zanmst autentye -siego piurai-zmu — 

ujawnda s>ę autentyczną najjedno- 
myśhuejsza jednomyślno.ć i harmonia. 
Spontaniczne wypowieuzi, które — zda­
wałoby się. Li zmierzają w Murutiku

dyskusji, okazały się zestawem ue)ifł4 
niających się monologow, które na .teP' 
nie zlewały się w jeden chór. Roznio'*' 
cy, niezależnie od dzielących ich ’z 
nic wieku, wykształcenia, zawodu 'A 
dowiska, pochodzenia etc., wvrs ' 
podziwu godną zgodność stanowi.k * 
omawianych sprawach. Sami! Bez **j 
czyjej pomocy i zacaęty. WykazvWj 
całkowitą jedność opinii i upońob.*11 
analogiczne my .li i emocje, a tak-e I 
marzenia. Gdyby stanął pomiędzy ***’ 
mi socjolog i poprosił o wypełmei*1’, 
ankiet — byłby zapewne zaskoczoiw 
wynikiem, ponieważ ankiety Wygląd*’ 
łyby jak odbite przez kalkę. Gdvbv 'trf. 
padlo im. w danej chwili, odbvć jakiś- 
szybkościowe głosowanie — nie byłiiW
klopotu z liczeniem gtosów

I gdziez się podzi.ił ów Osławić™ 
pol«ki indywidualizm’

Ciekawe bylobv zarejestrowan e, 
pomocy jakiegoś kom»utera czy >u 
go przyrządu podobnych rozmów 
wadzonych oddolnie przez podoi’111 
„grupy nieformalne”, a następnie . 
porównanie Ciekawe również, 
ewentualny wvnik takich badań uťť 
szyłby badaczy. Może niektórzy z n,(. 
stwierdziliby nagle, -e jednak bar^l 
lubią indywidualizm, nawet w skr'l 
nej postaci, i — jak największ** — ■<lV 
tticowaiue postav-’ I

PAPIESKI INSTYTUT
(nOKONCZENtE ZE STfí 7?

sw ijaiue tiilM do pi kkt/dfenago znacze­
nia t cuwitj otwjućił w L'ł'’6 r jego fi­
lii przy Bibliotece Pisarzy — domu za­
konnego knezy jezuitów w Warszawie 
Gromadzą stę tam i udostępnia, na o- 
gókiyeh zis idach abowiązujacych w bi­
bliotekach naukowych, -fekty pracy 
rzymskiej pli ’öwki ni. :ystej, tzn. 
nnkrofilmy i fotokopie w. a .vkanskich 
archiwaliów, kai tot j *ak ï pod-ta- 
wo-Wa literaturę przedm. it-i Jest punkt 
warszawski tak,'* otroiłk -ni informu­
jącym o aktualnym sta ptac rzym­
skich, o ich planach

Trzeba powiedzieć 'e ftutyt.ut stale 
rozszerza zakres swej działalności, czę­
sto — jak mówi jego obecny dyrektor, 
ojciec Hieronim Fokcnioki — za cenę 
zmniejszenia cza su na własną naukową 
pracę jego pracowników, spełniając 
trochę rolę zagi anicznego ośrodka kul­
tury i nauki polskiej. U zrost zaintere­
sowania Polską, Kościołem w naszym 
kraju, naszą historią, kulturą i nauką, 
spowodowany wyborem Polaka na 

Stolicę Piotrowi, n nażył szcieg me 
planowanych oboa iązków na Instytut 
Toteż placówka ta stił.i się usługowi 
jakby w dwie strony. Oijszema czytel­
nia ! biblioteka, za..obna już w ok 3S 
tys tomów, odw.edzana jest nie tylko 
przez Polaków przebywających czaso­
wo dla odbycia studiów w Rzymie, ale 
także przez licznych zagratucznych na­
ukowców interesujących się problema­
ty ką polską

Instytut prowadzi także włas.ią dzia­
łalność wydawniczą, w ramach któiej 
opublikowano ok 50 pozycji w kilku 
seriach Na uruchomienie warszawskiej 
filii Instytutu zainaugurowano wydawa­
nie „Informationes — Biuletynu Papie­
skiego Instytutu Studiów Kościelnych” 
Dotychczas ukazały się dwa numeiy 
„Biuletynu”, który w Założeniu redak­
torów stanowić m» śiodek intoimaeji 
o post, pach prowadzonych kweienď, 
stopniu opracowania zebranych mate­
riałów, planowanych pracach i wyda­
wnictwach nie tylko Instytutu, ale in­

nych o.rodków podejmu tących tei“’^, 
kę Kościelną w oparciu o aichiwa 
tykańskie Przedstawienie, nawet *'* 
bieżne, zawartości obu dotycticzasoa >LJ 
numerów „B.uletynu" wykracza p-,i 
pi'.y jęte ramy artykułu Po:-os ta je je1’’, 
me zapewnić, że są tam pozycje cie,cl 
we także dla „przeciętnego” latka hijfl 
rti, takie choćby jak instiuKcja du1*, 
poi .kiego w zwi; ku z konkla we h 
śmierci papieża Klemensa XIV w 
roku albo recenzja kolejnego tomu Ml 
kurr.enłów w setu „Akta i dokrmí’1., 
Stolicy Świętej dotyczące drugi'j 
ny światowej” — tyn razem poświec_ 
nego Stolicy Apostolskiej i sytuacji rj 
hgijnej w Polsce i krajach bałtyck**7, 
1939 - 1945. i

Archiwa w ogóle, zaś watykańskie I 
szczególności, wzbudzają zaintereso^, 
nie Ich zasoby pozwalają poznać 
to znaczy: zrozumieć — przeszłość 
rozumieć przeszłość to jakby wiC^ 
wiedzieć o przyszłości — państwa, 
rodu, Kościoła.


